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9-ty dze.1 rozprawy w spraw!* raerfu w BrzucfcowlcachKodhCBiisorz Frankiewicz mówi o swojcn: i l t t i e
Służąca Jezierska o seledyitowai koszuli l protokół zeznań, których Maria Luft nie składała

Atmosferą, wytwarzająca się 
dookoła procesu o mord w Brzu 
chowicacłi, staje się z dnia ną 
dzień coraz bardziej gorączko­
wa. Oo Krakowa pod auresem sę 
Ebiów, prokuratorów i obrońców 
napływają ustawicznie listy. Wq 
kół rozlegają się przypuszczenia 
i domysty

ENIKU DWAJ ŚWIADKOWIE
Naioardiiej jest w tej chwili o 

m ąw  iane tajemnicze zmicrięcie 
dwóch świadków, nieziyykle waż 
nych: pa lerba dr. Csali, Czajko­
wskiego i Koseckiego.

O Czajkowskim p.sał anonimo 
Wy autor listu dc dr. Wozniaków 
git i cgp, rwracąjąc uwagę na jego 
gąlpiy do Co^gonowej i znajo­
mość z dziećmi Zaremby.

Należ: przyznać, że Czajkowsld w  
Świetle j torr vch o nim v.. idoniości 
ale przedstawić s.ę pochlebni* Jcgl on 
ryrnm  dr. Billka, pierwszego męża p. 
ę». "wej, a został usynowiony 9n z 
baucliego podobno dlatego, że .ulp- 
d iian  chc'< ‘ mieć nazwisko na „ski" i 

(znalazł sobie -,ojca" w osobie pana 
Czajkowskiego, -zajkowski nlczem 
a is zajmuje się, a  teraz wyjechał me' 
■iadomo dokąd i wezwanie na rozpru 
Drę nję zos i  l.. mu doręczone 

Cze kj wst przesłuchiwany byt tył-
E* w śledztwie, z na ro zp i.w , we 

wowłe mu sta u się z powodu rze­
komej s i -—  atyny ciiot pod-sbno n r . 
prawdę nie byt chory. W śledztwie 
Stwierdził, że widriai Gorgonową po 
Zębójsrwie Lusi w i u trze, z pod które- 
( i  wystawała seledynowa koszula.

klłti jjwowie tert J2-łetnl nJodzienli c 
■chodzi za członka t. zw. „złotej mło­
dzież co nip dodaje mu dobrej sta-

PLOTKt l POGŁOSKT
Poza ten-,. sprawami w kulua­

rach sądu krakowskiego omawia 
ne są i inne pogłoski Wśród nich 
np taka, że to Uorgonowa m:ała 
być zamordowana, a przez omył 
kę stało się to z Lusią. Zabójca 
miał działać z namowy... Zarem­
by.

Wczorajsza rozprawa rozpo­
częła Łię od wymówek przewodni 
czącego, skierowanych do prasy.

UPPMNIĘNic PRZEWODNICZĄC 
Pfredew >tk ein jostało  się jedpe 

mu z pLim lóćzk ch. Pismo to pcda,o, 
na doprowadzani} do więzie 

ułą Gorgotuiwą naoadly trzy kobiety 
|  c ł r ’ ją pobić. Napadu tak.ego nie 
było, co też i Gorgonowa stwierdzua.

Zkolr pan przewodniczący podał 
sprostowanie, że po iednem z je jo  po 
wiedzeń nie byio , iu<, ganowych okla 
oków* % stroąy pubHcżnośd, a tyłk i 
(tflks pojedynczych k!aśn!-ć Mim r> 
jnewodmez^cy wczwat pobieżność 
do spekejn^go zacinwania sie pod 
ąrozą usunięcia z sali.

Wreszcie prziwodnłcjący jeszcze 
rrz  iprzedwił c;« uzyslianiu wywia­
dów z Gorgonową.

Po tvm wstroic przewodniczący ,ia 
kazat wprowadzenie świadka, wywia­
dówce Lorl.a.

ZEZNANIE WYWIADOWCY
I.ORKA

Wywiadowca Lorek opowiada ie  
przybył dc willi o godz. 5-ej nad ra­
nem ł kreśli pierwsze wrażenie z po­
bytu nf“ n,iejscu zbrodnL

36. Zeszyt

Wyw-adowca Lorek znalaz, w base 
nie dżagań i opisuję to -zczegótowo.

WYDOBYCIE DŻAGANA 
Kiedy dowiedział się o znr 1 zlenhi 

świecy koło basenu, wziął grabie i, - o 
i niemi po chue, natra.it na jakieś 

żelazo. Po kilku p.obach, ciągnąc gra­
biami wzdłuż ściany b n en u , wydobył 
dżągągL

\  yw. Lorek "*uy ,iy ł te ślady 
krwi przy drzwiach piwnicy

JAK ZEZNAWAŁ STAŚ 
Po „jyiwhozeniu szeregu szczegó­

łów, zgodme z zeznaniami innych poił

.jantóy , -orea mówi o 
Stos ia, że St“* wał ał się, 
p irozuiułeć się 

— Czy pan 
wldż<&t.H - rzez
"onow  .? - -  p j ta  przewodn cżątj,- 

—■ Nie. Gdyby n u  to podsuną1, tę- 
by potem cofnął.

Z idpow.edz. na pytonie pfąeworf. 
irczącego. świadek i HOH ie cnesteez 
La, ~ną>eziona w piwnicy, ‘ptai iaf 
wrażenie wypłókątir, w czysty  w ę­
dzie. ale czv była wypiokana przw- 
żer, a w wodzie, c?y specjalnie ktoś Ja 
pf -Lał, świadek nie może ustake.

tUEOY „-OREK B Y c NA MIKJScU?
Pp Wielu pytopłach, kiedy śwladto 

hyl na miejsco, udaje »‘ obron*, 
sfwientzie, t t  wywiadowc, jył aa 
m to ju i o 4-ej, choć mówił, śe o 5 -ej 
a  wyjechał według tezn&n w śłtdz- 
n  * Ł , t v «  ,e

BODhJCuBRNiA 
Dtoczego ą  mói ii - pyta oh- 

rc.ica piana RanpondoaL ie  Stąś
pozna* zogo wiozłaś «; r  Ilu? 

i -  Me mówiłem tego.
- A ety nrówD p n  on edtem o 

pudejrzewwnki Gorgonow*; ‘

■I

Prowokator podpalił Roioistag
Pa KYZ (HAT) — Wczorajszy 

„Le Foprlaire“ zamieszcza w ar­
tykule p, t. „prawda o pożarze w 
heachs.agu ‘ iniormacje, o które, 
dziennik, starał się na własną rę 
kę, a z których wynika niezbicie, 
że van der Lucbbe był nietyiko 
narodowym socjalistą, lecz po­
nadto agentem - prowokatorem 
tajnej poncji niemieckiej. Dzien­
nik stwierdza, ze paszport holen­
derski. którym legitymował się 
yan der Luebbe stabrykowany 
jest przez Niemców.

J.uebbe miał wspólników- któ­
rzy, jak wiadomo, zdołał, zbiec.

WfpólmKan t tymi było 6 czy 7 
hitlerowców, którzy w chwili wy 
buchu pożaru znajdowali s,ę 
wraz z oddział n hitlerowców v  
paiacu min,stra Goeritiga, łączą- 
czytn się korytarzem podziem­
nym z gmachem parlamentu. Na 
„rozkaz zgory“ przo?zU on* j-p^ 
lacu korytarzem do Keichstagu 
podłożyy-szy ogień, tą samą dro­
gą powi óęi li, łącząe się znów z 
grupą hitlerowców, którą na 
chwilę, siosowmc do „udzielone 
go im mzkazu“, opuścili. Aieoy 
zaś winę przerzucić na komuni­
stów i socjalistów, użyto agenta

prowokatora tuebbego

— Bamiński mi mówfl o stoiSUnkSch 
jtomowytń,

— A czv i > - , „ski nif rzucaj na 
Gorg nową podejrzeń,

— Bezpośrednio Sto mówłi o 
stosuiikach u Zarembów.

— Vzy Staś byt zdenerwowany pod 
czai pierwszych zezuart.

— Niebardzo.
— A ezy mu ilę tr— szczęki Ó
— Nie.
Na zaknt'ic„enle ząpytuie jwładka 

proi. Olbryeht o zwtoKi. Wecflue ^wlad 
k- , byty one chłodne.

ZEZNANIA NADKOM1SABAA 
FPANKIEWfęZA

Po krótkiej przerwie pr?śd T ry 
bunaiem stanął komendant policji 
ni, Lwowa, nadkomisarz Józef 
Frankiewicz,

Według dwhodzwto pi litji sask.e, C ą l P»tr7  S-----I nn s łr . 2 -ę ł,Locbuę w .oku llk52 przeuyw# orze. 
pęw eti cząą w >cnruo*Kv M^issen- 
Zapisal 'tę JnLo hi. erowlec i pio-vę- 
uzd w oM i, t  agitację w t-uęf.u ,.^p - 
dowo • ^jeśistyężflym,' ^  s,ż r-i, 
w oukryc.a aresztować, r.na 
je, *j . jest kęi.iuiłh-Łj, pr/ytzćnt s-a-
ranntojprcechowitje V.o, ą kartę ęz>on
tu  rartjt komunjątyczn*., areny ją 
móc prz«Jsn.wTc poiłeji. Lue.jbe 
pfpwokątpr tąjnęj pbltcji i^.aiai ..u ra 
„1 ranek hłtlerawww, oraz giupy w,ą- 
ściciell kopalą natty, htóra to grupa, 
wędtug fjżjpnnjka dąży do ze-warlą 
stosunków i  bowlteką, a więc 
do wstrzymani.- wwozu nafty rosy, 
sldt, dis .Sle.niec,

na ?tr. 
U H

223 ofiar strasznei burzy
vr Stanach Z>anaczonYch

N O W Y  JO R K  ( P A T ) . —  T o r  o f ic ja ln y c h  w ia d o m o ś c i ,  ie s f  
p a d p . jaK i s z a la ł  .ta  g r a n ic y  w iz ie  z a b j ty c h  1 ra n n y c h -  
s ta n ó w  T e n n e s s e e  i K e n tu c k y , S t r a t y ,  w y r a a d s o n e  t>ntęg

to r n a d o ,  s ię g ą ja  w ie ltl m ilio ­
n ó w  d o la ró w -  W i e k  V ics wf

spowodował wielkie spustosze­
nia. budząc z p.erwszycii me-

po-t musteęgbk fcderprolo z 
wocju huraganu w sposób bar­
dzo dotKjjwy, Według dotych 
cząsowych danych utraciło ży­
cie ?3 osoty, 200 rannych.

S t r a s z n a  n ą d z a  w s i
na plenamem posiedzeniu Sejmuu j a w n i o n a

W czoraj o 4-tcj po pół. roz- 
poLzeio się plenarne posiedze­
nie Sejmu. Pierwsze p u n k ty  
porządku dziennego nie budzi­
ły zainteresowania. Były to 
sprawozdania poszczególnych 
komisyj, pizeważnie rolnej i 
-reform rolnych o maiuznaczą- 
cych projektach ustaw.

P rzy  rozpati ywaniu ustawj 
o konwencji niektórych poży­
czek B&nku Rolnego z krótko­
terminowych ną dłujroternuiu- 
we zabrał głos pos. Nowicki 
(PPS.i, stwierdzając, że bio- 
pozycje te przychodzą n-cco 
?a późno Obecną ceną gruntu 
jest niesłychanie niska, zaś o 
nędzy na wsi niech świadczy 
wynik ankiety w pow. Myśle­
nickim w snrawie dożywiania 
dzieci. Na 15.000 dzieci, cho­
dzących do szkół, w ciągu ty ­
godnia nie jadło chleba 2219, 
mleka 3514 cukru 6530. tłusz­
czów 4068, mięsa 9739, jaj 
11.427, soli 704, nie używało my

dła 1S82, me miało śwtatja w 
domu 627,

Dalsze punkty por^edktl 
dziennego wywołały obszerną 
dyskusję, a mianowicie projekt 
ustawy o stypendiach dla stu­
dentów -zkół wyższych oraz 
poprawki Senatu do uętuwy

<j szkołach akademickich. Dwa 
ostatnie punkty, a mianowicie 
internelacją KWhu Nar. w spra 
wie konfiskat oraz pierwsze 
czvtanią rządowego projektu
ąsrawy o pelmmoęniętwacfc
silą Pfez. Rzplitaj, były obszer­
nie dyskutowane,

mfwmmmmat

F 0 o łc s k l  
o zmiSiRca w rządzie

W Kolach iw, y a i t j  „.1 u- 
ii/.vi>iu,ią uuorcY,ywm img<o 
ski. u ivUiryvii ji’/, óuuoisiiiśłny, 
żc w iHijh.iżk-M.ij y z a s ję  i. p o  
zakończeniu sesji sisjuifwe.;, co 
na.Stąptc ma n ieh iiw en i ,  za  l ą  
zmiany w Rządzie.

Mówi się tu, iu. o m&tąn cniti 
prenijera Pr c stora, na kforego 
m ejscc tn:ąiu.\ przyjść m u 
licea, dale,i o zjtjiąnO i na 
nowiskacii nuiustrów f
handlu, sTaptT ruinie wa i o-, 
pieki społecznej. J3K0 oowyd] 
nunisir w wymienia się: gen. 
bkiadkowskicgo, K ozłoWkie-. 
go 1 Miedzinskiego fSKarn).

U s t s w a  s c a l e n i o w a  
w  S e n a t  a

Wczoraj przed poi.iunięm 
obradował benat nad ustawa 
scaleniową. Po długiej dysku­
sji, pouczas której przedstawi­
ciele opozycji wypowiedzieli 
się przeciw ustawie, i po prze- 
mówi?n:u min. Kubickiego, k*ó 
ry bronił pro!ektu, ustawa sca­
leniowa zostaia przyjętą ze 
zmianami bez ^totnego znacze­
nia.

Poshwie robotnicy nie chcą głosował
*4 krzywdząęęmi ustawami

W związku z óMCgdajsżem po- niezyęh do głooowanla za usta- czem posł Waśniewska,
sieuzen.em komisji oeh.eny p.a- 
cy, która przyjęła rządowy pro­
jekt ustawy, p igarszającej usta­
wy o czasie pracy i Urlopach fp-1 
botniczych, dow.adujemy się, 
te przed pus, edzeniem komisji od 
było się posiedzenie klubu B3 - -  
grupv pracowirczej, na której pre 
zes Sławek wzywał posłów r**bot

wą.
W ezw an ia  p rez . S ła w k a  u s łu ­

c h a ła  ty lko  ęr-ęśó posłów, a m ia ­
n o w ic ie : T o m a sz k ie w ic z , p a b u -  
lew icz  i M a j a k i .  N a to m ia s t po  
s ło w ie  W a sz k ie w ic z , G aw lik , Ko 
nęczko  W c śn ie w sk a , W ó jc ie -  
chow ski, Ł ig u n a , C is?ak  1 M ali- 
now żki (W o jte k )  n ie  p o d p o rz ą u
kowali się torow wazKaiui^ jtrzjj-

Malinowski i Waszkiewicz ułoty 
li swe mandaty, jako członkowie 
komisji ochrony pracy. Ną Ich 
miejsce BB delegował innych po 
słów. i

Sprawa ta nie jest jeszcze cał­
kowicie wyczerpana i lisiyć «{e 
należy, ze prezydium Eulera BB 
powróci do niej w naibliższ,jl 
czasie. ■' f<

i
Seasacyjusgo romansu z życia C I A C T D  Ą M  Ą D  I Ą  
wyższych sfer towarzyskich p.t. ^ lY /A
1I1 nbyeia n  wszydkieb kioskanh krakerb!§k mu i  l i l i i  WINL, U H18H 2



Sprawa Rity Gorgo
(Początek sprawozdania na str. 1-ej)

Zeznania świadka mają szcze­
gólną wagę, gdyż prowadził on 
całe dochodzenie przeciwko Uor 
gonowej.

Nadkomisarz Frankiewicz opo 
wiada:

Na miejsce 7.brodrri przybył świa­
dek z aspirantem Rospondem o 4-ej 
rano samochodem ze Lwowa. Zastał 
tu posterunkowego Szwajcera i dwóch
wartowników.

OKNO I DRZWI
Na samym wstępie inz. Zaremba po 

wiedział:,bandyci wdarli się do mnie 
i zabili ml córkę*4, mówił przytem o 
otwarłem oknie. Rzut oka wystarczył 
jednak świadkowi, żeby stwierdzić, ie  
tędy morderca przejść nie mógł, bo ot 
warta trzecia część okna tworzyła za 
mały otwór. Świadek w  świetle latar­
ki elektrycznej zbadał podłogę, szcze­
gólnie koło okna i żadnych śladów nie 
zauważył, mimo, że podłoga pokryta 
była pyłem i włosami. Nie było też 
śladów na oknie, ani wspinania się na 
murze.

świadkowi zwrócił wtedy taż. Za* 
remba uwagę na drzwi. Stwierdził, ie  
Łosia je starannie zamykała, a drzwi 
nie nosiły śladów otwierania gwałtów 
nego.

ŚLADY NA ŚNIEOU
W dalszym ciągu świadek wraz 

a innymi lunkcjonarjuszami policji ba* 
dal ślady na śniegu, które prowadziły 
•d  dużej werandy do malej z rozgałę* 
Steniami do piwnicy 1 do basenu.

Oglądał też świadek siady krwawe 
w przejścia do pokoju zabitej i naj. 
większy ślad — kał ludzki, choć Za­
remba mówił, ze to pewnie piesek po­
zostawił. świadek kazał zabrać kał do 
pudelka.

W PIWNICY
Następnie świadek poddał oględzi­

nom piwnicę, w której były różne ru­
piecie i węgiel Było jednak ciemno i 
świadek odłożył badanie na później.

świadkowi w dalszym ciągu zez- 
nań zadają pytania strony.

— Czy Staś mówił o postaci w bie­
li, ,czy ciemno ubranej.

— Powiedział wyraźnie, źe postać 
była ciemna.

— Czy porównywał pan znalezioną 
przy basenie świecę z innemi?

U osób przygnębionych, wyczerpa­
nych, niezdolnych do pracy, naturalna 
woda gorzka „Franciszka • Józefa* po
budzą obieg krwi, wzmacnia zdolność 
nyślenia i chęć do pracy. Zalecana 
przez lekarzy.

— Tak. Była tej samej grubości, co 
inne świece u Zaremby.

— Czy oskarżona mówiła sama o 
skaleczeniu ręki i stłuczeniu szyby?

— Samr tego nie mówiła.
Prokurator prosi o zaprotokółowa­

nie tej odpowiedzi.
— He kawałków znaleziono po tej 

szybie?
—  3, 4 kawałki zostały pod szafką.

PRÓBNA WIZJA LOKALNA
Świadek mówi następnie o urządzo­

nej próbie wizji lokalnej. Stwierdzono 
wtedy, że można było widzieć częścio 
wo postać przez gałęzie choinki. Pia­
nino nie przeszkadzało widzieć, a po­
stać mogła się zmieścić między choin­
ką a pianinem.

KSIĄŻKA DO CZYTANIA
Świadek opowiada, że Oorgonowa 

czytała książkę „Ameryka”. Kiedy 
wszedł, Gorgonowa odłożyła książkę, 
założywszy kartkę między strony, 
świadek stwierdził, że kartka ta  była 
zaplamlona krwią.

2 MINUTY I 25 SEKUND
— Jad długo Staś mógł przebywać 

w pokoju Lusi, zanim wybiegi do oj­
ca?

— Mogło to trwać najwyżej 2 minu
ty-

— A jak wiele czasu trzeba, by prze 
biec od werandy do pokoju p. Gorgo- 
nowej? — pyta prokurator.

— 25 sekund.

NAFTA I WODA
Prokurator pyta dalej o spostrzeżo­

ną naftę. Według słów świadka, Gor­
gonowa mówiła, że użyła nafty dla ob 
mycia ręki po skaleczeniu.

Wyłoniła się też kwestja wody. 
Miały ją  przynieść 1 Gorgonowa i siu 
iąca, a tymczasem było tylko jedno 
naczynie wody.

Na pytania o koszuli, świadek po­
wtarza słowa Stasia o koszuli kremo­
wej i seledynowej, ale o białej mia) 
nic nie mówić.

Gorgonowa dawała odpowiedzi to ­
nem zdenerwowanym, jakby gniewa­
ło ją  to, że musi się gęsto tłumaczyć. 
Kiedy świadek zwrócił jej uwagę, zc 
w takiej chwili czyta książkę z ka- 
rrennym spokojem, nic nie odpowie 

działa.
riam  na chusteczce oskarżona nie 

tłumaczyła. Widział też świadek, jak­
by wycieraną krwawą plamę na kłam 
ce.

Nadkom. Frankiewicz mówi jeszcze 
o zachowaniu się Zaremby, który z 
początku nie podejrzewał Gorgono- 
wej, a dopiero po okazaniu mu róż-

Były oficer Straży Celnej -  szantażystą
Sqd SKazał y o  na t o k  więzienia

Wczoraj przed warszawskim 
sądem okręgowym, stanął były 
inspektor straży celnej, oskarżo­
ny o wyłudzanie pieniędzy.

Oskarżony Temasik, kilka lat 
temu pełnił funkcje szefa komisji, 
przeznaczonej do wykrywania 
przestępstw karno -  skarbowych. 
Tomasik w roku 1929 został ze 
służby zwolniony; posiadając jed 
nak w rękach akty śledztwa, pro 
wadzonego przeciwko podejrza­
nym o przemyt, wpadł na pomysł 
szantażowania i wyłudzania pie­
niędzy od kupców mających nie­
zupełnie czyste sumienie. W tym 
celu Tomasik przyjechał do War­
szawy, gdzie zgłosił się do nie­
jakiego Szuldberga, b. współwłaś 
ciciela firmy Suldberg i Keller.

Jako inspektor, Tomasik prowa­
dził dochodzenie przeciwko tej fir 
mie, naskutek czego Keller byt na 
wet aresztowany. Tomasik, gro 
żąc Szuldbergowi wznowieniem 
sprawy, wyłudził od kupca 50'J 
zł. Gdy jednak wizyty Tomasika 
i żądania pieniędzy zaczęły się 
zbyt często powtarzać, Szuldberg 
zameldował policji o szantażu. To 
masika aresztowano, gdy wycho­
dził z mieszkania Suldberga z 
wymuszonemi pieniędzmi (tysiąc 
zł.).

Sąd wydał wyrok, skazujący 
Tomasika na rok więzienia. Po­
wództwo cywilne w sumie 1500 
zł. na rzecz Szuldberga, zostało 
oskarżycielowi prywatnemu, cał­
kowicie przyznane.

Wojewoda Lamot

przeciwko „Myśli Niepodległej"
Wczoraj sąd okręgowy rozpa­

trywał sprawę redaktora tygod­
nika „Myśl Niepodległa'*, Adama 
Niemojewskiego, oskarżonego o 
zniesławienie b. wojewody po­
morskiego Wiktora Lamota-Wro 
ny.

Akt oskarżenia zarzuca Niemo 
jewskiemu, że w druku nazwał 
b. wojewodę szantażystą, że po­
mawiał go o wyzyskiwanie zbo­
czonego seksualnie księdza Wło- 
dzyńskiego, że dostarczał kłam­
liwych wifortnacyj Min. Spraw

Wewn. i t. p Na rozprawę w cha 
rakterze świadka przybył także 
min. Składkowski. Na świadków 
obrony powołano między inny­
mi: posła Wojciecha Trąmpczyń 
skiego i ks. biskupa Fulmana.

Na rozprawie w ciągu dnia 
wczorajszego, sąd zdążył prze 
słuchać zaledwie 3 świadków 
Dziś w dalszym ciągu zezna­
wać będą świadkowie w licz­
bie 9-ciu. Wyrok zapadnie 
prawdopodobnie dopiero jutro.

nych poszlfk, przyznał, że istotnie 
(furgonowa mogła to zrobić. Dlaczego 
Gorgonowa mogła zabić Lusię — 
świadek zrozumiał dopiero po zezna­
niach p. Kudelkowej.

PODEJRZANY KAMIŃSKI
Świadek przyznaje, że podejrzany 

był i Kamiński. Był on gburowaty, 
zamknięty, zeznawał niechętnie, jakby 
się obawiał czemś narazić. Nie było 
jednak danych do prowadzenia śledź- 
twa przeciwko niemu.

KULA I STRYCZEK
Prokurator: — Czy kiedy Gorgono­

wa była badana w  trybie doraźnym, 
czy pytała wtedy o to, czy będzie roz 
strzelana lub powieszona i wyraziła 
się, że wolałaby być rozstrzelana?

— Opowiadał o tem aspir. Rospond. 
Pytała Gorgonowa, czy może być ska 
zana, a w razie skazania, kogo należy 
prosić o rozstrzelanie zamiast powie­
szenia.

Mówiłem też do Gorgonowej, że 
mogłaby dużo powiedzieć o zbrodni. 
„Mogłaby nam pani ułatwić pracę. 
Wszak to pani zrobiła.** Odpowiedzia­
ła mi na to : „Dlaczego ja? Dlaczego 
pan to twierdzi? Trzeba mi to udowod 
nić." Odpowiedziałem: „Postaramy
się o to.“

— Niech pan nam powie — mówi je 
den z sędziów przysięgłych, — czy od 
chwil] usłyszenia przez Stasia skowy­
tu psa. do ujrzenia postaci, mogła ona 
psa uderzyć?

Na pytanie to świadek nie daje od­
powiedzi, gdyż przewodniczący stwier 
dza, że odpowiedź nie może być 
stwierdzeniem faktu, a będzie miała 
charakter wniosku, co do świadka nie 
należy.

KŁOPOTLIWE PYTANIA
Świadka zarzucają pytaniami 

obrońcy, przyczem wiele z tych 
pytań jest bardzo kłopotliwych, 
gdyż wyciągają one na wierzch 
niedokładności i nieudolności 
śledztwa.

BRAK ZAINTERESOWANIA 
OSOBĄ KAMINSK1EGO

Mec. Ettinger dopytuje się świadka, 
poco Stasia przetrzymywano na po­
sterunku, jakie on czytai książki, a 
przedewszystkiem, co mógł robić Ka­
miński w chwili mordu, świadek 
stwierdza, że w tym kierunku śledź 
twa nie prowadzono.

Dalej na pytania obrońcy nadkom. 
Frankiewicz omawia 3 krwawe plamy 
na ścianie, z których najniższa byia 
na wysokości 50 cm. od podłogi, ś la ­
dy takie mógł zostawić tylko ktoś, u- 
padając, a nie przebiegając koło ścia­
ny.

ŚMIECH NA SALI
Adw. Woźniakowski stwierdza, że 

według orzeczenia biegłych nie było 
krwi ani na drzwiach, ani na pantof­
lach.

— Przez kogo to było badane? — 
pyta prokurator.

— Prez Zakład Badania żywności 
w Warszawie — mówi przewodniczą­
cy.

Na sali rozlega się śmiech, gdyż pu 
bliczność widocznie nie wie, że Za­
kład posiada wybitnych chemików- 
ekspertów. Przewodniczący gromi pu­
bliczność za śmiech przy tak poważ­
nej sprawie i grozi usunięciem z sali. 
DLACZEGO NIE ZABEZPIECZONO?

— Dlaczego me zostały zabezpieczo 
ne ślady? — pyta adw. Woźniakow­
ski.

— Niesposób było je zabezpieczyć.
— To pan nie wip, — mówi mec. 

Ettinger, — iż wykładają w każdej 
szkole policyjnej, że ślady na śniegu 
zabezpiecza się w ten sposób, że sta­
wia się na Siadach skrzynię i obsypu­
je się ją  śniegiem, by ślady nie stop­
niały?

— Nłe zastanawiałem się nad t-*n.
— A czy byty robione fotograC 

dów?
— Nie.

KONFRONTACJA Z GORGON *
Następuje konfrontacja z Goi - io- 

wą na szereg okoliczności, któ;* nie 
dają wyniku.

Gorgonowa twierdzi, że mówiła o 
nieużywaniu przez nią latarki, świa­
dek obstaje przy swojem. Gorgonowa 
obstaje znów przy tem, że nie bała 
się zwłok, bo się żegnała z niemi. Ob­
staje też przy tem, że mówiła o śla­
dach krwi na chusteczce, a nadkomi­
sarz twierdzi, ze nie.

SPRZECZNOŚCI 
Obrońcy też wyciągają szereg 

sprzeczności w zeznaniach świadka. 
W śledztwie nadkomisarz zeznawał, iż 
Zaremba mówił mu o możliwości o- 
tworzenia okna przez Lusię. świadek 
teraz tego sobie nie przypomina. Nie

Największa różnica zeznań jest na
temat siadów. Aspirant Rospond 
stwierdzał kategorycznie, że ślady by 
ly wyraźne na śniegu, obecnie nadko­
misarz stwierdził, że były zupełnie 
niewyraźne.

Po pytaniach prof. Olbrychta 
na temat ułożenia zabitej i śla­
dów na łóżku, których świadek 
nie zauważył, sąd zakończył ba­
danie nadkomisarza.

Przed Trybunałem stanęła 17- 
letnia Olga Jezierska, służąca.
ZEZNANIA SŁUŻĄCEJ JEZIERSKIEJ

Służyła ona i  miesiące i twierdzi, że 
Gorgonowa lubiła ją. Według świad­
ka uorgonowa odnosiła się niechętnie 
do Lusi, a dobrze do Stasia. Łusia 
buntowała i Stasia i ojca przeciwko 
Gorgonowej. Gorgonowa mówiła na 
Lusię „Mtupa, szelma, zeby cię krew 
zalalał"

Gorgonowa płakała na Zarembę, a 
o Irenie Sztajnerownie wyraziła się, 
ie  „zastrzeinaoy ją i obcięta jej nos."

Jezierska mówi, że Gorgonowa mią 
ia seledynową koszulę z koronkami, 
długą, którą łubita. świadek nie znaj­
duje jej wśród dowodow rzeczowych.

Wedtug słów świadka, Gorgonowa 
była silna, bo rąbała drzewo, przesu- 
wala meble.

Prokurator: — Czy Gorgonowa mó 
wiła, że Lusia zabiega o willę?

— Gorgonowa mówiła, że Lusia tak 
mówi, że mogiaLy sobie wtedy kawa 
lerów sprowadzać, aie prędzej zęby 
zgubi, niż doprowadzi do tego, że Za­
remba się z nią rozejdzie. Na pytanie 
adw. Woźniakowskiego Jezierska opo 
wiada o scysji Go/gonowej z Żarem 
0ą. Wołała wtedy do Zaremby: „Mnie 
krew zalewa, a ty chodzisz na dandn
gil"

W konfrontacji Jezierskiej z Gorgo-
nową, oskarżona twierdziła, że wyra­
żała się obelżywie o bekerównie, a  
ona o Lusi, ale Jezierska twierdziła, że 
właśnie o Lusi.

Trybunał zwolnił Jezierską, a 
nakazał wprowadzenie następne 
go świadka, Marję Luft.

ZEZNANIA MARJI LUFT
Marja Luft, żona konduktora kolejo 

wego, w śledztwie zeznawała, że Gor 
gonowa odgrażała się dzieciom, że za 
strzeli Zarembę.

Świadek twierdzi kategorycznie, że 
tego nie mówiła. Po zaprzysiężeniu, 
w dalszym ciągu podtrzymuje, że nie 
mówiła tego, co jest zapicane w pro 
tokóle.

— Przysługuje mi wobec tego na 
tychmiastowe wkroczenie — woła 
podniesionym głosem prokurator.

Przewodniczący i obrońca uspakaja 
ją prokuratora, by nie grozit świadko 
w i, a świadek powtarza:

—Przysięgam wobec Boga, że nic 
o tem nie wiem i o tem nie mówiłam.

— Może pani zapomniała?
— Nie. Może to mąż miał jakieś nie 

porozumienia z Gorgonową.
Przewodniczący zwalnia świadka.
Posiedzenie wczorajsze zosta­

ło zamknięte przypomnieniem 
przewodniczącego o wyjeździe 
w dniu dzisiejszym do Lwowa. 
W piątek o godz. 2-ej sąd roz­
pocznie posiedzenie we Lwowie.

We Lwowie odbędą się dwie 
rozprawy: w piątek i w sobo­
tę. W niedzielę nastąpi powrót 
do Krakowa, a w poniedziałek 
rozpocznie się badanie dal­
szych świadków.

Wesoły Kącik

NIE LUBIĘ GRUBYCH

R A D  JO
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA

12.10 Fiyty. 12.15 XX-ty koncert 
szkumy z rilharmonji Warszawskiej 
ku czci nadchodzących Imienin Pierw 
szego Marszalka Polski, Józefa Piisud 
skiego. Wykonawcy: Ork. Filh. Wargz 
pod dyr. K. Wiłkomirskiego, Reprezen 
tacyjny Chór S/kul Powszechnych 
mag. m. st. Warszawy pod dyr. May- 
znera i J. Dobosz ęumor). 15.25 Płyty. 
15.35 „Kluby kobiece, jako ogniska 
myśfi". 15.50 Płyty. 16.25 Lekcja języ 
ka francuskiego. 16.40 „Czy grzechy 
przodków ciążą na ich potomkach". 
17.00 Koncert kameralny z płyt. 17.40 
Odczyt aktualny. 18.00 Odczyt matu­
ralny z działu „Historja". 18.25 Muzy 
ka lekka i tm óc/na. 10.30 Kwadrans 
literacki. 19.45 Pra~^wy dziennik rad- 
jowy. 20.00 Muzyka lekka pod dyr. St. 
Nawrota, Lucyna Messal (śp;ew). W 

pamięta~też o tem, że 'w  "śledztwie mó przerwie wiadomości sportowe. 21.30 
wił o żółtej koszuli, nłe o seledyno- j Słuchowisko „Romeo i Julja" p/g Sze 
wej. jk sp ira . 22.15 Muzyka taneczna,

— Pan jest za gruby na mą 
ża — oświadczyła panna Lo­
la.

—  Panno Lolu—jęknął gru­
bas, pan Teofil — kocham pa 
nią nad życie, b łagam  panią na 
klęczkach...

— Niech pan nie klęka! — 
przeraziła się panna Lola. — 
Znów będę musiała wzywać do 
zorcę, żeby pana podnosił...

— Wobec tego błagam pa­
nią na siedząco... Zostań moją 
żoną... Zrozum jak bardzo cię 
kocham!... Kocham cię każdym 
kilem swego ciała, a mam prze 
cięż sto sześćdziesiąt kilo...

— Trudno... Pan jest za gru 
by na męża... Nie zmieścimy, 
się pawet w jednej dorożce...

— Będziemy jeździć dwie­
ma. Pani przodem, ja za panią.

— Nie bedziemy mogli cho­
dzić do kina. Pan nie znajdzie 
odpowiedniego krzesła...

— Będę stał •••
— Pod panem może się zawa 

lić łóżko, winda, podłoga... Ja 
rfie mogę żyć w wiecznym stra 
chu!.. Za grubego nigdy nie 
wyjdę zamąż! Nie znoszę gru­
bych I

* * *

— No i co spytała przyja­
ciółka pannę Lolę — odprawi­
łaś Teofila?

— Może nareszcie da mi spo 
kój i przestanie ml się oświad­
czać. Nie mogłam się od niego 
odczepić.

— I coś mu powiedziała?
— Wytłumaczyłam mu, że 

jest dla mnie za gruby.
* • *

Minęło parę miesięcy.
— Panno Lolu, jestem znów.
— Co to? Pan Teofil? Co 

się z panem stało? Strasznie 
pan schudł.

— Chciałem pani dogodzić. 
Nie jadłem, nie piłem, specjal­
nie przeziębiłem, się żeby mnie 
choroba trochę zjadła no i je­
stem chudy. T eraz  się pobie­
rzemy.

— Niestety...
— Dlaczego? Zajmuje pół 

krzesła w kinie, ćwierć s iedze­
nia w dorożce i jeszcze sie |ia* 
ni nie podobam?

— Owszem, podoba mi się 
pan, ale za patia nie wyjdę.

— Dlaczego? Przecież pfati 
nie znosi grubych!

— Tak. I dlatego unikani 
chudych.

—  ?

— Bo chudzi po ślubie s tra ­
sznie tyją.

flupoleon Sadek.



HM . O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I tit. 7b.

U WORY WARSZAWY
Mlesamov. te dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Marian pomyślał tobie, że może rozproszy 
smutek M’ry, gdy znów zapro ponuje:

— A możebyś to, w  tera naszem gniazdku nrf- 
łosnem, chciała zamieszkać na stale? Bodę tu przy­
chodzi i codziennie o rozmaitych porach dnia 1 no­
cy... zawsze^.

— Tc narzenle Sardzo piękne, ale nleziszcząl- 
ne. Mam obowiązki... Poza tem...

— Co takiego? Powiedz szczerze...
— Nie chce zostawić LilIJki same].-
— Co to, masz siostrę? Nigdy mi nie mówi­

łaś...
— Bo też to nie moja siostra.
— Cóż wiec? T y k o  przyjaciółka?
— Tak.
— Wiąc wolisz przyjaciółki niż mnie?
— Tyś mi najdroższy na świecie — szepnęła 

pieszczotliwie Mira, — pokochałam cię od pierwsze­
go wejrzenia... Nie opierałam się ani chwili, gdyś 
mnie brał... Sama tego pragnęłam gorąco... Wiesz 
dobrze, żeś jedynym mężczyzną, którego w życiu 
kochałam...

— Dajrze spokój, Mireńko...
— Co? Nie wierzysz ml? 0 , w takim razie 

nie kochasz mnie tak. Jak ja ciebie. Bo kto kocha, 
ten wierzy. Jeżelibyś mnie kochał prawdziwie, nie 
przemknąłby cl przez myśl nawet cień podejrzenia, 
że mogę mówić nieprawdę...

Tuląc się do Jego piersi, opowiedziała mu ci­
chym szeptem dzieje Lilijkl, którą kochała, jak sio­
strę rodzoną...

—- Mój Boże... — rzekł Marian po wysłucha­
niu całej historji, — pomyślałby kto, że z was rze­
czywiście dwie święte... zakonnice...

Tego Już było Mirce za wiele. W yrwała mu się. 
Pobiegła do okna i chłodziła o zimną szybę rozpa­
lony żar rozbolałej głowy...

Marjan rzucił się za nią, przerażony jej obu­
rzeniem, pr°ignąc naprawić krzywdę moralną, jaką 
Jej sprawił swetn niedowierzaniem...

Objął ją czule, chciał odciągnąć od okna i znów 
upoić żarem swych pieszczot. Ale Mira, blada, jak 
trup, i srodze zagniewana, oparła mu się stanow­
czo.

— Błagam się — szeptał Marjan, — chodź...
■— Mira odparła z goryczą i
— Byłam tak szczęśliwa... Wiedziałem, że coś 

zamroczy moje szczęście...
— Spójrz — mówił Marjan, — śnieg pada na

Warszawę i mrozi ją swym lodowatym całunem. 
Ale nie zdoła zmrozić naszej miłości. Czy to wio- 

m czv zima, Jesień czy lato, miłość nasza pozosta­
nie ta)r samo gorąca, szczera, potężna 1 ogromna.

m clę, Mlruśko, kocham tak żarliwie. Jak 
nigdy... O, gdybyś tylko wiedziała, Jak cię kocham, 
nie sądziłabyś mnie tak surowo 1 To przecież byl tyl­
ko żart z mojej strony, a pewne wątpliwości były 
podyktowane może tylko tem, iż trudno uwierzyć, 
aby takie piękne istotki, jak ty z LIlijką uchowały 
się tak długo...

Udało mu się wreszcie udobruchać Ją. Odeszła 
od okna, dala się przyciągnąć na otomanę, wycało­
wać, wypieścić, a potem Marjan rzeki:

— Posłuchał mnie, Mireńko, zbudujemy sobie 
teraz gmach naszej przyszłości.-

Mira westchnęła 1 rzekła poważnie:
— Przyszłości naszej? Wątpię, aby była współ 

na. Co do mnie, moją przyszłość już widzę, jak na 
dłoni...

— Nie wiedziałem, żeś jasnowidząca...—odnarł 
i wziął w dłonie Jej ręce.

Spoglądając na jej palce, pokłute Igłą, mówił 
czule:

— Nie chcę, abyś nadal kłuła 1 plamiła te ślicz­
ne słodkie paluszki kochane. Pragnę, obyś wreszcie 
przestała pracować Mojem najwiekszem marze­
niem jest uczynić cię bardzo, bardzo szczęśliwą. 
Chciałbym, abyś wiodła żywot beztroski, niefraso­
bliwy. Zostań tu niech to będzie twój dom, a ja cię 
będę odwiedzał tu po kilka razy dziennie...

— O, nie... nie!.. Nie mogę... za nic... za żadne 
skarby!..

Marjan muskał ustami policzki Miry, szepcząc 
najczulszym głosem:

— Posłuchaj mnie, Mireńko, kocham clę kocham 
tak bezgranicznie, tak nieskończenie, a jednak... nie 
jestem szczęśliwy. Wiem, czego mi brak: ciepła 
domowego ogniska. Otóż. ty  właśnie mogłabyś gdy 
byś chciała, stworzyć ml to, do czego tak dążę 
czego pragnę z całej siły. Pow'esz może: małżeń­
stwo. Niestety, drżę pized niem okropnie. Boję się 
go okrutnie. W szyscy dookoła mnie tak na mał­
żeństwo narzekają. Ludzie, którzy żyli ze sobą dłu­
gie lata bez ślubu w najwiekszem szczęściu, nagle 
po ślubie stawali się sobie obcymi, niemal wrogami. 
Mam siostrę, kóra w małżeństwie jest bardzo, bar­
dzo nieszczęśliwa. Tak samo wielu moich znajo- 
mych. Dlatego i ja mam nieprzezwyciężony lęk 
przed małżeństwem. A jednak pragnę gorąco domo­

wego ogniska. Czy chcesz mi Je stworzyć? P rzy­
sięgam ci, że nie rozstaniemy się nigdy. Chcesz być 
moją na zawsze... na zawsze?-

Blady uśmiech zakwitnął na twarzyczce Mir­
ki... Oczy zasnuły się tęskną mgłą.

Marjan zapytał ponownie z uroczystą powagą 
w głosie:

— Raz Jeszcze pytam  się ciebie: czy chcesz 
być moją na zawsze... na zawsze...?

— Na zawsze? — powtórzyła Mlrica, a oczy 
jej rozbłysły promieniem szczęścia. — O, tak, 
tak., chce .. chcę... chcę wszystkiego, co ty chcesz, 
jedyny!..

Rozszalała nad nimi burza zm ysłów - Długo, 
długo trw ały niekończące się sploty uścisków mi­
łosnych, szepty, westchnienia, upojenie i rozkosz-

Mira była teraz bezwolną 1 pokorną niewolnicą 
Marjana. Godziła się na wszystko, przyrzekała mu, 
co tylko chciał. Mógł teraz zażądać od n ej wszyst­
kiego... Zatarło się w sercu Miry wspomnienie o Li- 
lijce, już nie myślała o tem, że zostawi ją samą, 
zupełnie samą na warszawskim bruku, tak bezlito­
snym I nieubłaganym, pełnym tak srasziiwych, ko* 
szmarnych upiorów— t

W ezbrana fala szczęścia powodzią rozkoszy 
zalała jej serce I duszę. Gdy wróciła do domu, za­
stała Lilijkę smutną, niemal we łzach.

— Co cl to, Liltjko? — zapytała czule.
— Nic... tak ml tu tylko było smutno i— samo­

tnie... Poczułam się nagle taka opuszczona i oezra- 
dna, że aż płakać się chciało— To tak nieraz mi się 
zdarza od czasu, kiedy nawet Pajacyk nas opuścił, 
zostawiając obie na łaskę losu— Och, niema nic 
gorszego, niż osamotnienie— Jy"'

Mira drgnęła—
Jakże teraz zdobędzie się na odwagę powiedze­

nia Lilijce:
— Od dziś zmieni się dużo. Już nasze drogi się 

rozchodzą. Jestem bardzo, bardzo zakochana... Będę 
szczęśliwa, bardzo szczęśliwa, taka szczęśliwa, ze 
wprost nie mam słów, aby opisać moje szczęście, 
które czuję w każdym nerwie mojego ciała...

Chciała jej to powiedzieć, ale słowa ugrzęzły, 
jej w gardle

— Powiem jej to Jutro! — postanowiła.
Spędziła całą noc bezsenn/e. myśląc nad tim ,

jak to wszystko Lilijce wyznać 1 nawet już sobie 
wszystko obmyśliła, a gdj przyszło do czego, znow 
zabrakło jej odwag1

Poszły do pracy—
Dalszy ciąg nastąpi.

MORFINISTKA
K o k a i n a  i zapach. . .  m ł o d o ś c i

Pan Józef, powąchawszy 
„białej tabaczki", wyszedł 
przed chałupę, gdzie ulokował 
pozostającą pod Jego pieczą 
aptekę. Mimo huków niezbyt 
odległej kanonady armatniej, 
od czasu do czasu rozlegające 
go się szczękania karabinów 
m ^zynow ych, czuł5 spokój bło 
e l  >rzvpływ energji. 

^ C a p a d ł wieczór ciepry, pełen 
woni odurzającej rozkwitłych 
kwiatów. Pan Józęf skierował 
się wprost do stodół, gdzie roz 
lokowano cały transpor* ran­
nych, zwiezionych z fron+u 
wczesnym rankiem. Większość 
rannych zabrały już „sanitar­
ki" do szpitali wileńskich. Po­
zostali ci, których nie było war 
to narażać na uciążliwy prze­
wóz: konający.

Pan Józef uchylił lekko
skrzypiące wierzeje jednej ze 
stodół, w której spodziewał się 
zastać siostrę Halinę. Nie m y­
lił się. W półmroku, zaledwie 
rozświetlonym lampą nafto­
wą, dojrzał jej twarzyczkę, na 
chyloną nad noszami z ran­
nym.

Trzymała za ręsę jakiegoś

człowieka, wsłuchując się w 
szept konającego. Była tak 
pochłonięta tem, co mówił, że 
nie zauważyła, jak pan Józef 
zbliżył się do niej i stanął tuż 
za jej plecami.

— Niech siostra weźmie...— 
wydobywał ranny głos z pier­
si zamierającej w bezruchu 
śmierci, — wszystko, co siost­
ra znajdzie w mundurze. P ro­
szę... odesłać rodzinie...

Bolesny skurcz ściągnął bez- 
krwistą twarz umierającego. 
Odmalował się na niej bez­
krwawy ża! człowieka, który 
odchodzi od najdroższych... 
na zawsze... Dreszcz niepokoju 
przebiegł jego ciało, a może bó 
lu serca, często bardziej dotkli 
wego, niż rana, zadana przez 
nieprzyjacielską broń.

— Są tam pieniądze... Zega­
rek... To dla rodziny... A sio­
stra niech weźmie dla siebie 
brauning... Idą ciężkie dni, nie­
bezpieczeństwo... Sam widzia­
łem, na własne oczy, jak się 
pastwili bolszewicy nad kobie­
tami... Potwornie!.. Lepiej 
niech się siostra zastrzeli, niż 
pozwoli na to, by wpaść w Ich

łapy...
Znów zamilkł. Dyszał ciężko. 

Przez ciało przebiegały przed­
śmiertne drgawki.

Młodziutka twarz poczęła 
tężeć, spokój kamienny śmier­
ci kładł na niej swe piętno.

Bezkrwiste wargi poruszyły 
się jeszcze ledwie dosłyszal­
nym szeptem:

— Ma... mo, ma... mo!
Pan Józef nachylił się nad 

siostrą Haliną. Łkanie wstrzą­
sało jej ciałem.

— No. no, niech sie siostra 
uspokoi! Proszę wyjść ze inną! 
— ujął jej rękę. Dała się pro­
wadzić jak bezwolne dziecko.

Niezmierny żal na widok 
tych istnień młodych, ulatują­
cych w niebyt, młodych ciał, 
poszarpanych przez kule i bag 
nety, zniekształconych przez 
odłamki szrapneli 1 granatów, 
zaciążył na sercu siostry Hali­
ny. Zdawało jej s!e, że nie wy­
trzyma długo. OJ czasu wypad 
ku' stała się nerwowa, wrażli­
wa, niespokojna. Każdy huk 
wstrząsał nią, widok ran wpra 
wiał w drżenie widok agonii 
napawał lękiem i nieukojonym

żalem.
Trzymana pod ramię przez 

pana Józefa, szła, zanosząc 
się od płaczu.

— No, niech się siostra u- 
spokoi, niech się siostra uspo­
koi — powtarzał bez przeko­
nania pan Józef.

— Dam jej trochę kokainy— 
postanowił. — Wezmę ze sobą 
do apleki. Gorący dreszcz 
przebiegł jego ciało.

Przycisnął mocniej jej ra­
mię do swej piersi. Nozdrza 
spiczastego nosa aptekarza po 
ruszyły się niespokojnie.

— Oszołomi się kokainą... 
Oszołomi się — powtarzał so­
bie w myśli. Usiłował opano­
wać drżenie swych rąk, by nie 
spostrzegła siostra Halina za­
wczasu jego podniecenia. Ale 
siostra Halina szła, koło niego, 
*ak automat, nie przestając 
łkać bezradnie, rozpaczliwie. 
Łzy spływały po jej opalonej 
twarzyczce Z pod przekręco­
nej na. główce białej chustecz­
ki wymknęły się zwichrzone 
kosmyki jasnych włosów, le­
dwie odrastających po obcię­
ciu, gdy chorowała na tyfus.

Pan Józef wprowadził Ją do 
chałupy. Nie zdawała sobie na 
wet sprawy, gdzie się znajdu­
je Posadził ją na jakiejś ła­
wie, czy tapczanie. Siedziała z 
wiszącemi bezsilnie rękami, z 
zamkniętemi oczami. Po twa­
rzy jej spływały jeszcze łzy, 
piersi szarpało szlochanie.

Pan Józef stanął przed nią 
z flakonem w ręku.

Nie zapalał światła. Przez 
brudna szybkę małego okna 
wpadał biask księżyca. Z tru­
dem panując nad drżeniem rąk, 
pan Józef nasypał na grzbiet 
dłoni nieco proszku. Podsunął 
dłoń do twarzy siostry Haliny.

— N;ech siostra wciągnie!
Zrobiła to prawie mimowoli 

w chwili, kiedy spazm zmusił 
ją do głębokiego wciągnięcia 
powietrza.

Kokaina zaczęła działać na­
tychmiast...

Pan Józef nachylił się nad 
nią, wciągając w rozwarte noz 
drza zapach jej w1.osów, za­
pach jej młodości...

Dalszy clrjg opisu przezyć na­
szej Bohaterki w jutrzejszym nu­
merze.

i



Sen. to zdrowie!
Ale jak długo należy spać?

Jak długo należy spać? Zaga 
dnienie tak blisko, bezpośrednio 
związane z życiem człowieka, 
nie zostało jednak przez naukę 
rozwiązane. Klasyczny s y
stem: 8 godzin pracy, 8 godzin 
odpoczynku i 8 godzin snu nie 
może być zastosowany do
wszystkich. Są ludzie, których 
organizm wymaga znacznie 
większej liczby godzin snu. a 
sa I tacy. którym połowa tej 
normy zupełnie wystarczy.

Nie koniecznie też musi być 
„leniuchem" człowiek, który
dużo śpi. a pracowitym ten, któ 
ry kontentuje sie paru godzina 
mi na dobę.

Potwierdzała to przykłady z 
życia wielkich ludzi. Znakomi­
ty  poeta niemiecki Goethe sy- 
pjał nie mniej 9 godzin na do­
bę. natomiast cesarz rzymski 
Justynian przeznaczał na ten 
cę! tylko 2 godziny. Filozof
grecki Demokrit. kładąc de 
spać. brał do reki miedziany ku 
bek w tym celu. aby natych­
miast po głębszym zaśnięciu ku 
bek wypadał z reki na kamien­
na posadzka i budził go. Lekka 
drzemka nnromlnutowa w ystar 
czała mu do ztmełnego wypo 
czvnku na pół doby,

Clemenceau zaczynał swój 
dzień pracy o 4 rano 1 gdy całv 
dom podnosił się z łóżek o 8-eJ. 
lub 9-eJ — znakomity maż sta­
rtu Franci! mta? iuż za sobą spo 
ry szmat dokonanej pracy 
Ale... Clemenceau nie kładł się 
ntedy później spać, jak o 8 wie 
czór.

Mustafa - Kemal reformator 
dzisiejszej Turcji, prowadzi Je­
szcze bardziej oryginalny tryb 
życia: kładzie sic spać o 8-eJ 
rano ł wstaje wśród dnia. 
Żyje jak. nocne ptaki. Ale l Je­
go potężny organizm załamuje 
*łe ostatnio wskutek takiego ży 
Cja,

Premier AnelJI Mac-Donald 
twierdzi, że Jest szczęśliwy o 
łłe może przespać 5 godzin na 
dobę. Biorąc pod uwagę, żę pro 
Wadzi on niezwykle czynne ży 
cle nerwowe, a pracę ma po­
nad miarę odpowiedzialną — 
cześto pada ofiarą przemęcze­
nia 1 wówczas konieczna jest. 
choć krótka, kuracja odpoczyn 
kowa.

Napoleon często szczycił się 
tern, że jest człowiekiem, który 
może obejść się zupełnie bez 
snu. Rzeczywiście spał on nie­
słychanie mało, ale — oficjal­
nie. Często natomiast „ucinał 
sobie drzemke" w ciągu dnia, 
w nawale największych prac. 
a gdy naprzykład odwiedzał 
na czele dworu operę, to — 
spał bez przerwy w ciągu całe 
go przedstawienia, chowając 
się. dyskretnie w głębi loży. Za 
sypiał, chociaż na parę minut, 
nawet w czasie bitwy. Noc. po 
przedzającą bitwę pod Auster- 
lltz. przespał na krześle w 
swvm namiocie, a nazajutrz 
zwyciężył. Noc przed bitwą 
pod Waterloo spędził bezsen­
nie. czyniąc osobiście przegląd 
oddziałów oraz pozycyj bojo­
wych 1 — przegrał.

Zastanawiającą jest rzeczą, 
że wielu ludzi potrafi zasypiać 
natychmiast, wielu zaś meczy 
się długi czas, zanim spłynie

na nich dobroczynny sen. Taką 
właśnie zaletę posiadał Napo 
leon, który o dowolnej porze, 
w dowolnem miejscu umiał so­
bie „nakazać" sen. A może dia 
tego. że był zawsze niewyspa­
ny?...

Lekarze, Jako środek na bez 
senność polecają unikanie wszy 
stklch podniecających środków 
1 narkotyków, Jak kawa, mocna 
herbata, tytonie. Ludzie „cywil 
ni“ używają specjalnie nudnej, 
działającej na sen literatury, 
przyczem Jeden ze znanych po­
lityków zaleca w tym celu do­
roczne sprawozdanie... z prac 
Ligi Narodów, a pewien uczo­
ny — książki, wyjaśniające za­
sady— teorjl względności Ein­
steina.

Na zakończenie warto przvto 
czvć aforyzm Aleksandra Ma­
cedońskiego o śnie: „Na drodze 
do nieśmiertelności stoją dwie 
zapory — miłość kobieca i 
sen".

Niesamowite widziadła
(miecz.) Praktyka wykazu­

je, ż« ilekroć człowiek Jest sil­
nie zdenerwowany, wzruszony 
lub opanowany Jakąś gorącz­
ką — przed oczami jego prze­
suwają się niesamowite obra­
zy, których w normalnych wa 
runkach nie ujrzałby nigdy. U- 
stalono również, że w osta­
tnich chwilach swego życia, 
gdy człowiek traci powoli świa 
domość, snują mu się przed o- 
czami najrozmaitsze widziadła, 
nieraz potworne, nieraz nadk 
ludzko piękne i t. d.

Są Jednak ludzie, którzy opa 
nowanl tajemniczemi widzia­
dłami w normalnem, codzien- 
nem życiu. Ten stan świadomo 
ści człowieka Ilustrują najle­
piej autentyczne zdarzenia.

Panna Klara B. wstąpiła w 
związek małżeński z pewnym 
urzędnikiem. Czynności służ­
bowe powoływały męża czę­
sto do wyjazdów na prowin­
cję.

Pewnego dnia w czasie nie­
obecności meźa, Klara, wszedł

Królowie sie ratują...
przez ożenek

(m.) Nie tak dawno odbyła 
się z niebywałą paradą uroczy 
stość zaślubin następcy tronu 
szwedzkiego z córką księcia Ko 
burgu. Na uroczystość zaślubin 
zjechało do małego miasteczka 
niemieckiego 30 członków kró­
lewskich rodzin, których los 
strącił z tronów.

Niebywały zjazd niedawnych 
królów i książąt miał być pew­
nego rodzaju demonstracją, 
świadczyć miała o tern, że zde 
gradowani monarchowie, mimo 
że nie mogą dzierżyć tronów, 
nie zeszli do... ludu, którym w 
dalszym ciągu pogardzają. Ale 
nie wszyscy panowie, w żyłach 
których płynie błękitna krew są 
tak zaślepieni w swej „wielko- 
ścf“.

z dziewczętami z ludu

W ostatnich latach włelu kslą 
żat i monarchów, nagle zna­
lazłszy sie poniżej swych tro­
nów. zrozumiało, że nie mają 
środków do życia ł że... trzeba 
żenić się z bogatemi pannami, 
by Jakoś przetrzymać ciężki o- 
kres (bo ci panowie wierzą, że

przyjdą jeszcze czasy królew­
skie!).

Wiele hałasu wywołało nie­
dawno małżeństwo księcia Mi­
kołaja, brata króla Rumunji Ka 
rola, z kobietą z ludu. To sa­
mo uczynił książę szwedzki Le 
nart. Zarówno Mikołaj jak i Le 
nart musieli wyemigrować.

Ciekawe pod tyrn względem 
wspomnienia snuje w swych pa 
miętnlkach b. wielki książę ro­
syjski Aleksander.

— Gdy miałem łat 14 — pi­
sze, — zdołałem zaobserwo­
wać, że na carskim dworze wro 
go odnoszono się do tych, któ 
rzy mieli odwagę poślubić nie­
wiastę nie z królewskiej rodzi­
ny.

Pamiętam, że pewnego dnia, 
ojciec zbliżył się do mnie i groź 
nie oświadczył: „Gdy się spot­
kasz z carową, natychmiast u- 
całujesz ją w rękę, tak Jak to 
czynisz z carową Marją". Przy 
rzekłem Wkrótce potem spotka 
łem na dworze, piękną, młoda 
niewiastę, wspartą na ramieniu 
cara.

Wszyscy, obecni na sali, uj­
rzawszy kobietę, opuścili oczy 
Moja nowa „matuszka" zaczer 
wieniła się. Po chwili szepnęła 
coś na ucho carowi. Aleksan­
der uspokoił ją jakimś czułem 
słówkiem. Wkrótce wszyscy 
zasiedli do stołu, ale nikt nie 
przerwał przykrej ciszy**.

Z dalszych wspomnień księ­
cia wynika, że sytuacła przyla 
ciotki cara nie była wesoła, 
gdyż książęta czystej krwi w 
dalszym ciągu odnosili się nie­
chętnie do „dziewki**.

Jedynie w Anglii sprawa mic 
śzanych małżeństw nie wywo­
łuje alarmów. Dopiero niedaw 
no córka króla Anglji poślubiła 
hr. Lasalla, choć ten nie pocho­
dzi z królewskiego rodu. A na­
stępnie syn króla, książę Yorku 
poślubił pannę z magnackiego 
domu coprawda. ale bynajmniej 
nie mającej w żyłach błękitnej 
krwi.

Różnie więc bywa. Czasy 
zmieniły się i dziś królowie acz 
niechętnie muszą ązukać ratun 
ku wśród ludu.

szy do sypialni, nagłą stanęli 
lak wryta, a s  pobladłych ust 
wvrwa| się okrzyk przeraże­
nia: °atunku!“ Na alarm zble 
gli sie domownicy 1 niewiasta 
zdołano uspokoić.

lak się okazało, gdy Klara 
zeszła do sypialni, zauważyła 
przed łóżkiem męża... trumnę! 
Tego* dnia wieczorem mąż 
wrócił z podróży. Narzekał na 
bóle w krzyżu. Nazajutrz 
stwierdzono silną gorączkę, a 
w trzy dni później Klara zosta 
ła wdową.

Po upływie pewnego czn«u 
Klara wyszła powtórnie za- 
mąż. Pewnego dnia wieczorem, 
gdy w mieszkaniu zebrało «ie 
sporo gości 1 nastrój fn l nie­
zwykle wesoły. Klara 
zbladła 1 zaniepokojonym ,T<''- 
śclom oświadczyła, >e • 
się słabo i musi udać się na s-;m 
czynek.

W kilka dni po tym incv<k'i 
cle drugi mąż Klarv umarł. 
Wkrótce potem Klara opowia­
dała swvm przyjaciołom, >' 
przyczyną jej nagłej blado- , i 
był fakt, że ujrzała na jawie... 
pogrzeb męża.

Klara B. miała brata. ktprv 
powołany został do wojska I 
wy słany na front. W czasie }e 
dnej z bitew, Alfred (brat Kla­
ry) został ranny i odesłany do 
lazaretu.

W jednym z Ilstó.w do sio­
stry  Alfred pisał. ?ę cźu'e s ę 
dość dobrze, oraz, że wkrótce 
przyiodzie na urlop. Kiarn na­
tychmiast zasiadła do napisa­
nia odpowiedzi, nte w pewnej 
chwili stół. pnm którym sie­
działa kobieta, dz wnie podsko­
czył. rozległ sie huk i Klara 
przerażona krzyknęła: ..Alfr - 1 
umiera" i te słowa drżą ca roki 
wvnlsała na papierze. Rzeczy­
wiście nerah^rz nadeszła deps 
sza,, że Alfred zmarł.

Niezwykle' charaktcrvstvfz- 
iy wypadek rozegrał s?- 7 no 
\vnvm Inżynierem w Mmn- 
chjum. Siedząc w kawiarni, in­
żynier nagle tdrzał sw ego  
fern. biegnącego po garażu. 7. 
uszu szofera dobywał s'e ... 
dvm. Widziadło po chwili zni­
kło.

Rankiem dnia następnego w 
garażu wybuchł nieoczekiwa­
nie pożar, a w płomieniach zgi 
nąl szofer I

ADAM TYSKI

Pod maską
Państwo Koźlińscy bylł dopłe 

to  półtora roku po ślubie. Od 
półtora roku też żyli pod zna­
kiem niesłabnącego Amora. Są 
aiedzi zachwycali się tą parą. 
największe plotkary z całej uli 
cy nie mogły nic zarzucić ich 
pożyciu, a cierpiąca chronicz­
nie na wątirobę pani Jazgotnlc 
ka ku swej niemałej rozpaczy 
mogła tylko powiedzieć na pa 
nią Ziutę Koźlińską:

— Ja to tam nie lubię taklcb, 
co to mc o nich złego nie można 
wynaleźć. — To żywa obraz.a 
boska!

A Jak oni pięknie wyglądali! 
Opa — smukła, mała blondynę 
czka o figlarnych ślicznych o- 
czkach, on — wysoki, zadzie­
rżysty brunet o smagłej, raso­
wej twarzy. Doskonale się do­
brali, choćby właśnie ze wzglę 
du na kontrast w ich typach 
— naprawdę, nie była to prze­
piękna, banalna para, jakich się 
widzi tysiące na szarych uli­
cach Warszawy, jakby wy­
szły Z jednej formy w jakiejś 
ogromnej fabryce. Kto ich spot

kał na ulicy, oglądał się za ni 
mi i wspominał z sympatią.

1 takiemu małżeństwu zda­
rzyła się raz nieprzyjemna a 
wantura.

A było to tak: pani Ziuta, 
jak wszystkie młode ineżatl., 
czekała zawsze z niecierpliwo­
ścią na powrót męża z biura. 
Ostatnio coś się spóźniał: po­
dobno szef, który był z niego 
zadowolony, zatrzymywał go 
parę razy tygodniowo poza go 
dżinami służbowemu zresztą, z 
tego miał wyniknąć wkrótce a- 
wans dia pana Koźlińskiego. A- 
le pani Ziuta wiedziała tylko 
to, że jej Wiktorek spóźnia się 
nieraz wieczorem, a ona wła 
śnie chciała mu coś ważnego po 
wiedzieć, albo coś od niego u- 
słyszeć, albo... no już, chciała, 
żeby był przy niej ł basta. Wi­
ktorek tłumaczył, że szef. że 
godziny ponadllczbowe. że służ 
ba, że awans, że to ł tamto... 
Pani Ziuta uważała to w głę­
bi duszy za wykręty. A Wikto 
rek wciąż się spóźniał...

Co mam długo tłumaczyć,

jak pani Ziuta doszła do swo­
jej myśli, kiedy każda Czytel­
niczka już osądziła i potępiła 
biednego Pana Wiktora! Co 
o nim myślicie, piękne Czytel­
niczki? Już widzę, Jak jedno­
głośnie odpowiadacie: „Łajdak 
— zdrajca!"

Macie racje: pani Ziuta do­
szła do przekonania, że widać 
mąż ją zdradza i poczęła za­
wzięcie szukać dowodów wi­
ny. Nie znalazła.

Prosty człowiek wysunąłby 
z tego wniosek, że pan Wiktor 
był Bogu ducha winien, ale pa­
ni Ziutą pomyślała tylko, że 
zdrajca się dobrze chowa.

Pewnego ra2u mięli pójść na 
bal maskowy. Pani Ziuta by­
ła nie w humorze — powiedzia 
ła, że nie pójdzie. Pan Wiktor 
dostał nazajutrz z rana jakiś 
telefon i oświadczył żonie, że 
zaraz po kolacji musł gdzieś 
jechać w służbowej sprawie 1 
wróci rąno. Pani Ziuta była 
przekonana, że w tęm kryje się 
kobieta, podejrzewała właśnie 
doktorową Szumską, o sekun­
dowanie Wiktorowi w jego 
zdradzie, a doktorowa miała 
być na balu. Stąd prosty wnio­
sek — kochankowie umówili 
sie na balu, wiedząc, że żona 
nie przyjdzie.

Ledwo pan Włktor wyszedł 
po kolacji, gdy jego żonka za-
krzątnęla się energicznie. Kole 
żanka — właśnie chora na gry 
PC, pożyczy jej kosijumu 1 pâ  
ni Ziuta pójdzie na bal, wyśle­
dzi wiarołomcę, zdemaskuje L. 
Drżyj niewierny!

Ogólne zajęcie wzbudziło na 
bata przybycie pewnej samo­
tnej maseczki, przebranej gu' 
stownie w oryginalny strój cy­
gański. Wszyscy (naturalnie, 
wyjąwszy kobiety) podziwiali 
jej zgrabność, wdzięk, dystynk 
cję, dziwiono się tylko, że taki 
strój wybrała blondynka, bo 
cyganki Są przecież krucżowło 
se. Blondynka miała wielkie po 
wodzenie, wciąż zmieniała tan 
cerzy, nie wracając nigdy do 
tego, z którym tańczyła. Była 
to, jak się domyślacie, pani Zlu 
ta. Ale Jak tu poznać niewier­
nego pod maską?

— Maml — zawołała w du­
chu. — przecież żaden mężczy 
zna nie całuje chyba tak, jak 
Wiktorek! Trudność polegała 
na tern. żeby być pocałowaną, 
nie dając nic do myślenia. Od 
czego jednak jest powab kobłe 
ty f kobieca dyplomacja? 
Pierwszy tancerz skorzystał 
z jednego ciemniejszego kąta, 
cmoknął, dostał w. iw pt i  od­

szedł, pełen szacunku. Panf 
Ziuta westchnęła: „To nie on". 
Drugi, potem trzeci... bez skut 
ku.

Nagle pani Ziuta zobaczyła 
doktorową. Przez służącą wie­
działa, jaki strój nosić będzie 
na balu. To była ona — rywal 
ka! Jakiś zamaskowany Hucuł 
zawzięcie z nią flirtował. Bru­
net — zgadza słę. Pozostaje 
próba pocałunku. Tysiącem 
drobnych, podstępnych zacho­
dów uzyskała, że poprosił ją 
do tańca. Puściła w ruch pały 
swój arsenał 1 po chwili czuła 
rta szyi palący, słodki całus — 
jego całus. Dla formy lekko się 
obraziła, ale tak, że go to tyl­
ko Zachęciło. Po pół godzinie 
siedzieli Już w taksówce. Męż­
czyzna, rozgrzany winem I bli­
skością pięknej damy śtawaf 
się coraz hatrętniejszy^ Paul 
Ziuta jedną rękę przyszyk^wa 
ła do straszliwego policzka, a 
drugą szybko zdarła maski ‘to­
bie I towarzyszowi... Co to?

Towarzysz pani Ziuty bvł la 
kimś obęym Jegomościem. Po 
liczek, przeznaczony dla męża 
zawisł w pól drogL. Nieznajo­
my wpatrywał się z zachwy­
tem w piękną buzię swej damy. 
Był przystojny, dystyngowa­
ny. (Koniec)^
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Vl-ty dzień ciągnienia

Główne wygrane
15.000 zł. pa n-ry:. 20835 p. 139913.
5.000 zł. na n-ry: 22050 27067 57901 

90845 102606 120707 125346 141764.
2.000 zł. na n-ry: 3391 23316 26118 

30786 34313 43725 47683 49237 51400 
52269 58329 p. 62726 64684 72371 
85308 88223 95220 p. 97683 97865 
99289 107061 108194 100577 115904 
116791 133921 p. 146087 p.

1.000 zŁ na n-ry: 2146 5172 10390 
25677 30408 41522 4570 47560 51446 
60410 61304 67368 69440 70302 70541 
71437 75200 80290 84417 84715 p. 
87046 87726 89928 90399 p. 91083
92738 92580 97215 124163 127058 
126859 130568 132731 p. 133482 137595 
136217 135400 147360 146124.

STAWKI DO PRZERWY 
(Cytra z literą p. —  stawka premjow.)

439 p. 80 p. 503 636 876 1149 343 
452 2088 323 2379 839 3509 32 51 691 p 
871 4392 435 638 747 4752 800 5074 p 
91 177 p 623 797 847 6083 p 309 6502 
682 707 46 797 114 264 791 8348 427 
95 515 8691 910 9109 73 355

10052 84 122 p 633 11146 220 325 
416 509 699 11823 p 978 12005 128 30 
232 63 436 679 858 13385 685 719 
14343 537 60 911 15222 615 913 16759 
1170052 386 1843 p 407 p 99 787 859 p 
tl9211

20540 p 505 608 p 74 722 834 21073 
1169 456 626 p 798 p 22028 468 658 755 
859 958 p 23103 299 p 636 86 p 24432
82 639 717 950 25107 p 17 278 914 
26010 61 p 186 454 757 62 27134 42 
28243 639 p. 29644 p

30455.514 60 809 31556 p 678 773 
862 961 32103 29 619 750 979 90 33024 
1130 902 ’ o4088 91 185 477 769 957 
35256 61 829 36 36157 717 908 37004 
il34 94 296 370 430 66 589 718 38035 
1145 57 542 p 720 29 39050 335 95 982

40054 p 82 92 765 810 946 41003 61 
278 314 57 420 562 p 65 818 42083 984 
43192 94 599 774 907 44052 101 281 
309 761 874 926 4595 p 45121 p 367 
488 593 p  837 976 46169 385 706 p 
714 954 47083 259 424 95 97 636 65 p 
780 p 48156 562 49246 616 713

50025 273 328 819 943 69 51264 475 
822 52014 95 419 53189 353 434 43 52 
599 746 54980 55069 75 312 475 56000 
219 677 907 57038 826 58308 34 38 45 
,726 59030 p 330 p 88 91 p 533 p 768 
977

60061 338 568 734 p 864 61476 p
83 62247 p 398 899 63075 237 381 684 
826 p 943 64019 265 84 516 36 65653 
708 43 989 66605 735 78 81 p 911 25 
67003 109 21 p 32 425 68067 p 232 458 
811 927 40 69077 p 184 689

Z A M I E N I A M Y  S T A W K I !  
wypłacamy wygrane 

Najszczęśliwsza kolektura 
A *  W O L A Ń S K A

Centrala Nowy - św ia t 19
jOddziaiy: Marszałkowska 120, Chłod­
na 20, Nowy sw jat 53, Praga — .Wi­

leńska 11.
Konto P. K. O. Nr. 7192

701/4 030 71106 49 79 8 /3  74 904 
50 72114 269 310 p 46 514 39 p 73038 
57 81 135 p 54 87 p 403 33 64 528 82 
804 74178 230 381 473 088 p 75073 166 
209 591 645 853 76034 p 287 346 725 
855 p 7705O 165 220 p 28 454 625 721 
024 78397 686 845 75 79234 316 522 
838 910 72 

80016 158 202 840 81125 p 343 640 
793 821 p 058 82013 408 507 637 83266 
420 587 p 640 p 48 723 939 84 p 86 p 
84049 65 309 20 p 400 11 495 p 700 p 
85052 158 02 216 660 856 965 86418 
927 87004 521 751 874 p 942 95 88190 
425 83 80609 16 69

90183 251 p 71 341 p 413 65 p 733 
91081 251 406 642 69 p 92188 299 633 
74 909 28 93159 458 633 p 896 951 66 
94146 283 356 p 61 77 917 95172 274 
650 p 96351 p 97000 33 424 p 55 p 
97580 708 p 873 77 98088 198 317 94 
766 99015 46 262

100023 164 249 327 443 p 560 816 
982 101083 121 76 209 p 86 855 928 
1102110 28 267 610 39 103183 91 205 
104179 208 359 486 p 615 19 919 94 
105086 161 358 552 p 735 106119 67 
380 401 p 91 577 642 46 713 941 
10707 113 92 228 742 p 836 p 108519 
69 811 987 109149 544 655 709 846 

110256 537 962 111062 p 304 842 
10 112159 p 874 80 945 p 113227 

923 97 114047 136 278 334 850 115253 
471 88 570 666 760 p 93 847 p 116469 
566 76 626 44 p 789 918 p 117502 04 
19 30 722 46 849 p 91 971 118048 378p 
6S0 773 p 839 119191 467 72 73 594 
672

120213 474 739 975 121185 334 579 
623 707 27 860 920 p 46 122102 255 
437 49 711 42 910 123343 p 716 27 36 
124132 343 67 98 424 p 627 125166 277 
497 554p 58 612 74 860 p 126205 76

642 59 740 127226 410 25 707 925
128223 326 p 450 592 636 710 802 
129583 672 720 823 

130272 p 302 61 415 950 131062 p 
205 384 423 p 670 132043 249 380 456 
541 930 133399 408 474 561 974 p
134608 p 96 99 135292 686 709 736 810 
903 86 136220 345 72 497 p 703 27 845 
961 p 137149 69 236 401 p 632 937 76 
138227 404 21 p. 766 835 139024 p 31 
68 151 579 761 90 819 977

140022 409 597 616 951 141005 45 p 
284 p 704 752 142430 p 506 p 24 648 
862 96 143053 70 327 86 493 531 749 
800 144066 150 200 575 604 910
145005 482 672 753 957 78 146010 614 
147439 66 87 p 519 54

STAWKI PO PRZERWIE
(Cyfra z Kterą p — stawka premjow.)

416 p  765 858 984 1350 941 55 2007 
28 533 p  69 739 982 p  3446 80 91 
504 763 809 p. 919 75 4177 419 645 
902 06 51 5183 209 77 675 78 6184 
6238 370 594 891 7007 146 302 418 
81 718 8120 8225 324 496 661 p 913 
9032 195 233 73 p  374 725 9787 p  920- 

10652 776 809 71 11248 554 95 623 
56 757 828 973 12352 p 438 811 52 
13113 340 614 p 784 14oM) 284 p 457 
508 p 13 34 p  I504o 389 628 66 921
16103 231 p. 331 562 679 721 82 852
934 989 17035 90 169 936 18196 507 
805 p 19239 587 803 p.

20399 860 82 21038 76 133 597 803 
35 86 904 987 p 22271 520 91 616 24 
9Q 23067 71 145 261 527 773 p 935 
24376 p 811 987 25096 361 409 552 p 
684 782 843 p 46 p 97 26915 26 p  
27255 302 53 490 530 632 810 30 901
28060 78 305 48 505 58 29024 115 324
49 455 57 733 849.

30046 p  234 589 604 897 31192 327 p 
481 689 32118 322 41 564 622 p 51 
33281 338 p 655 732 776 p 34153 441 
578 85 604 16 p 846 931 35020 416 33

37 673 737 50 905 15 52 36030 83 246 
374 942 37336 460 572 705 832 p 948 
80 38217 p 513 40 39493 515 759.

40065 41116 p. 853 422U  693 775 
43295 497 520 47 625 63 748 p 56 -929 
44256 339 p. 573 747 45018 163 464 
653 46005 16 421 43 p 530 717 47473 
637 968 83 48058 158 340 848 49172 
466 654 799 878.

50126 259 82 95 p 604 928. 76 P 
99 51120 37 80 186 728 999 52235 340 
816 p 53400 07 773 54115 387 605.772 
815 55022 217 608 1 0 p 976 56412 .680 
938 57020 648 58015 329 469 520 p 49 
708 78 826 p 59139 57 320 549 84Ó p 
87.

60134 229 518 707 61 p 73 823 p 
904 55 61149 284 303 526 53 653 62385 
693 702 931 63174 179 347 87 606 .748 
64685 92 838 65020 140 43 159 70 277 
475 96 792 895 99 66299 322 43 585 
761 67139 379 496 p 68086 “316 77 
656 750 974 69031 p.

70152 451 613 22 813 35 71086
243 57 79 365 617 73 831 p 945 72011 
273 320 92 402 708 942 73064 86 .98 
161 473 830 943 44 74004 90 494
74629 p 773 75419 808 91 p 939 57 
64 76058 102 110 4.16 814 77130 78 
215 637 955 78153 623 871 19216 600 
76 812 903.

80515 p 741 p 806 81721 82010 772 
821 52 905 939 83546 635 719 895 p 
916 55 84631 p 35 p 892 p 85281 301 
12 46 485 94 p 551 83 801)44 296 376 
466 765 97 87139 380 493 703 835 p 
849 88030 293 395 546 p 789 990
89150 480 p 706 891 963.

80515 p 741 o 806 81721 82010' 772 
821 52 905 939 83546 635 719 896 d 
916 55 84631 p 35 p 892 p 85528-301 
12 46 485 94 p  551 83. 86044 296 376 
466 765 97 87139 380 493 703 335 p 
849 S8030 293 395 546 p 789 990
89150 480 p 706 891 963.

90041 393 457 504 p 525 51 p 600
91533 p 688 p 771 81 835 79 92147 59

389 764 841 93242 630 866 94254 345 
413 20 34 610 p 868 95072 199 p 462 
645 774 96426 583 98105 733 p 753 
92 894 989 99092 151 466 609 62 860
yco.

100014 689 p 890 101016 70 79 94
400 46 983 102261 719 879 93 999
103212 506 631 104231 381 417 56 579 
917 53 105317 55 678 900 37 p 106138 p 
57 p 252 517 605 p 49 65 830 904 
107222 531 34 76 690 744 853 89 p 
920 108732 77 p 109098 146 253 p 426 
534 51 665 77 721 835 922 86.

110002 174 392 p 419 p 85 529 p 
176 p 845 111296 904 112057 334 42 
114 82 510 36 614 112773 81 113195 
230 383 459 p 588 626 704 848 114068 
229 93 315 41 529 p 930 115230 V I  
934 116166 340 510 117378 p 93 549 
654 95 p 818 87 952 70 118187 224 
890 p 894 119059 174 290 98 p 306 
76 505 602.

120029 41 185 273 77 358 p 628 p 
85 998 p 121400 541 660 712 p 122071 
91 212 348 p 796 954 77 123295 p
320 42 4:d 30 659 871 75 124052 p
162 p 332 589 p 837 125048 p 233 311 
562 728 213562 728 213 p 126239 734 p 
902 61 127015 027 205 86 488 546 636 
63 70S 69 p 128026 p 036 137 p 317
44 446 67 657 p 736 129012 203 68
359 446 574 821 67 p 908 45.

130273 325 69 p 507 29 75 755 79 
830 131128 287 515 68 610 37 726 
89 p 946 47 132240 p 560 67 750 76 
731 p 907 34 133073 293 p 311 p 471 
668 880 82 90 134003 77 798 135079 
382 419 572 914 136299 p 566 656 799 
899 137107 234 p 474 p 615 702 61 
945 954 97 138153 863 p 905 46 139197 
317 423 539 .6/4 792 p 929 34.

140028 108 305 514 670 141030 p. 
324 534 643 142063 149 69 71 437 57 
944' 143131 279 404 72 7? 555 619 824 
924 43 144004 016 371 505 997 145025 
66 164 253 467 597 146087 o 232 94 
421 27 549 830 84 928 p 147022 138 
51 423 51 p 521 865 67.

Zaginęłal..

Estera Brzozówna, nauczyciel­
ka, która przed kilku miesiącami 
zginęła w tajemniczych okolicz­
nościach. Sprawa ta nie przesta­
je budzić zainteresowania, gdyż 
nagłe zaginięcie młodej, pięknej 
dziewczyny nasuwa najrozmait­
sze przypuszczenia.

Zrozpaczeni rodzice, którzy ;!r> 
tąd bezskutecznie sw oje j córki 
szukają, błagają o udzielenie im 
jakichkolwiek informacyj pod 
adresem Nowolipki 25 m. 33,
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Beczki czarownic i wiadro nierządnic
Jak karano w dawnej Polsce czarownice i niewierne iony

Gdyby przenieść się myślą 
300 lat wstecz i uczestniczyć 
w ówczesnej rozprawie w są­
dach miejskich lub wiejskich, 
kiedy nasi pradziadowie są­
dzili za czary, bezwątpienia 
ścierpłaby skóra nawet dzisiej 
szego kata.

Cóż było celem tego strasz­
nego widowiska, któremu nada 
no nazwę „rozprawy"? Głów­
nym celem było wydobycie 
przyznania się z ust oskarżo­
nego, gdyż nikogo nie karano 
dopóty, dopóki sam się nie 
przyznał do zarzucanego mu 
czynu.

Cały proces stanowił właś­
ciwie widowisko walki sędzie­
go z szatanem. Nasi pradzia­
dowie uważali, że szatan, któ­
ry  opętał czarownice, nie poz­
wala im wyjawić prawdy. To 
też w celu zupełnego zgnębię 
nia szatana ustanowili szereg 
radykalnych środków w posta 
ci okropnych tortur.

Zaczynało się badanie cza­
rownic od środka bardzo ła­
godnego: od wyciągania człon­
ków ze stawów przy pomocy 
sznurów. Kiedy djabeł okazy­
wał się jednak silniejszym i 
tak skutecznie wspomagał 
swoją oblubienicę, że ta  przy­
znać się nie chciała, kat sięgał 
do straszniejszych środków.

A wiec kropiono czarowni­
cę gorącą siarką, przykładano 
do boków rozpalone blachy 
lub przypiekano boki świeca­
mi. Były takie, które i te tor­
tury przetrzymywały.

Kroniki wspominają, że Re­
gina Frąkowa, oskarżona o 
czary, będąc dwukrotnie świe­
cami palona przez „mistrza 
na to wyćwiczonego", nie przy 
znała się do urojonych cza­
rów, istniejących w wyobraźni 
naszych dziadów. W tedy sąd

przepisał jej tak zwaną „Becz 
kę Czarownic", która stała się 
zczasem uprzywilejowana dla 
wchodzących w konszachty z 
szatanem.

Narzędzie to stanowiła zwy­
kła beczka po kapuście. W 
klepkach tuż nad dnem wy cię 
ta  była dość duża dziura. Ko­
bieta, umieszczona w pozycji 
klęczącej wewnątrz beczki, rę­
ce i nogi miała związane, prze

sadzone przez ów otwór i zat­
knięte kołkiem. Beczka ta 
przykryta była następnie gru- 
bem płótnem.

W takiej właśnie trumnie 
przynoszono czarownicę przed 
oblicze wąsatego sędziego. Sta 
wiano ją tyłem do przedstawi­
ciela sprawiedliwości z obawy, 
by czarownica spojrzeniem sę­
dziego nie „uroczyła".

Jak sobie tłumaczono, że o-

P. Sobienski (Warszawa, Białostocka 22), szczęśliwy 
posicdaęz premii — rQweru%

skarżone czarownice w ytrzy­
mywały niejednokrotnie tak 
wielkie tortury?

Czarownice, jako wspólnicz­
ki djabła, posiadają setki śród 

.ków, których mogą użyć na 
znieczulenie dolegliwości tor­
tur. — „Leżąc sobie tedy na 
torturach, śpią niby na mięk- 
kiem łożu" — powiada jeden z 
ówczesnych sędziów. Tymcza­
sem tajemnica tkwiła w tem, że 
przyznanie się nie odgrywało 
żadnej roli przy wyborze środ­
ka kary. Jeśli kobieta przyzna­
ła się do czarowania, spalano 
ją  na stosie; nie przyznała się, 
zamęczano ją na dochodze­
niach, to jest torturach. Sku­
tek tem sam — śmierć.

W ymyślano też beczki inne­
go rodzaju, a mianowicie z 
otworami w dnach na głowę; i 
nogi. Czarownica umieszczo­
na w takiej beczce, nabitej w 
dodatku ćwiekami, a następ­

nie toczona do sądu, miała już 
w czasie drogi dość, tak, że na 
rozprawie było jej już wszyst­
ko Jedno.

Niemniej okrutne męki sto­
sowano do nierządnic; zdradza 
jących swych m ę ż ó w  i p a n ó w .  
Po porcji tortur, p r z y p ie k a n iu  
boków, polewaniu . s ią rką ,  n a ­
stępowała właściwa kara „Wia 
dro Nierządnic".

W  olbrzymich rozmiarów 
wiadrze umieszczano nagą .nie­
rządnicę, a następnie zawiesza 
no ją nad głębokiem jeziorem 
na specjalnym żórawiu. P rzed 
zawieszeniem na żórawiu, da­
wano nierządnicy do ręki nóż.

W ten sposób niewierna żona 
miała do wyboru, albo wisieć 
wiecznie nad wodą i skonać z 
zimna, wycieńczenia i głodu, 
łub przeciąć sznur p o s i a d a n y m  
nożem 1 ponieść śmierć w, nur­
tach jeziora.
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Program obchodu imienin marszałka Józefa Piłsudskiego w Krakowie
P ro g ram  obchodu  im ienia M arsza ł­

k a  P iłsu d sk ieg o  w K rakow ie  w dn iach  i 
18 i 19 m arca  1933 r. p rz e d s ta w ia  się 
n a s tę p u ją c o : 18 m arca  godz . 8.15 U ro - ! 
czy s te  n ab o żeń stw o  w k o śc ie le  św. 
P io tr a  d la  szk ó ł ś redn ich ,  go d z . 9-ta,  
A k ad em ja  w Z łote j Sali D om n K a to ­
lick ieg o , jako  u ro c zy s to ść  r e p re z e n ta ­
cyjna d la  szk ó ł śred n ich  u rządzona  
s ta ran iem  gim nazjów : 111. VIII. i IX:
godz . 10 do  15-tej, p o ran k i d la  m ło­
dzieży szk ó ł pow szechnych  w k inach : 
A p o llo , S z tu k a , U ciecha, B a g a te la , 
S łońce i M uzeum  P rzem ysłow e; godz . 
15-ta, U ro c z y s ta  ak adem ja  d la  szkó ł 
zaw edow ych  w Z ło te j S a li D om u K a­
to lick ieg o ; godz . 17-ta, Poch ó d  m ło­
d z ieży  szkó ł pow szechnych  z Rynku

do O leandrów ,  gdz ie  c h ó r  młodzieży 
w y k o n a  pieśni;  godz..  17-ta, U ro czy s ta  
A k ad em ja  w Domu Żołnierza  P o lsk ie ­
go; godz .  18-ta, Z b ió rk a  Legjonistów , 
Strzelców , Federac j i  itd. p rzed  lokalem 
Związku Legjon is tów  na W aw e lu ;  
godz. 18.30 Pochód  z W awelu  pod 
D O K . złożenie m eldunku  dowódcy 
k o rp u su .  N as tępn ie  pochód  pod  M a­
g i s t r a t  i z tozenie m elduku  p re z y d e n to ­
wi miasta ,  poczem m anifestacyjny p o ­
chód na Rynek gł. p rz e d  S trażn icę  
wojskową; godz. 19-ta,  C a p s t r z y k  o r ­
k ie s t r  p rz e d  S trażn icę  wojskową. P r z e ­
mówienie k o m en d a n ta  okr.  V. Związku 
S trze l ,  mjr. Naim skiego .  Po ch ó d  mani­
festacyjny wszystk ich  organizacji  z 
o rk ie s t ra m i  wsdtuż Rynku gł. ul. S ław ­

k o w sk ą ,  B asz tow ą pod  g m ac h  w o je ­
wództwa. Z łożenie  a d re su  h o łd o w n i­
czego  dla M arsza łka  P i łsudsk iego  na 
ręce  p. wojewody; godz .  11-sta, R aut  
w kasynie  oficerskiem , u rządzony  s t a ­
raniem Rodziny W ojskowej.

Dnia 18 m arca :  godz. 7 — 8.20, M arsz  
s t rze leck i  dooko ła  K rakow a .  S t a r t  z 
ul. S z lak  z p rzed  dom u, gd z ie  m iesz ­
ka! m a r sza łe k  Piłsudski.  Meta  w O le a n ­
d rach ;  godz. 8.30, t r ęb a c z e  20 p. p. 
o d e g ra ją  z Wieży R a tuszow ej ,,Hej 
S trze lcy  w ra z “ i P ie rw szą  B rygadę  '; 
godz .  9- ta ,  U ro czy s te  nabożeństw o  w 
kośc ie le  M arjackim , rów nocześn ie  o d ­
b ę d ą  s ię  nabo żeń s tw a  w świątyniach 
innych wyznań; godz .  10 — 11-tej. D e ­
f ilada garnizonu k rak o w sk ieg o :  S t r z e l ­

ców, L eg jon istów , oddzia łów  P. W ., or- 
gan izacy j ro b o tn iczych  itd . p o d  B a rb a ­
kanem : go d z . U , z eb ra n ie  k o b iece  w 
ta l i  M uzeum  P rzem y sło w eg o  u rz ą d z o ­
ne z in ic ja tyw y  u c zestn iczek  w alk  le ­
gionow ych.

G ed z . 11.30: d e k o ra c ja  osób  o d z n a ­
czonych w w ojew ódzw ie, g o d z . 12.30 
u ro c zy s ta  a k ad em ja  w w ielk ie j sa li 
S ta re g o  T ea tru . P ro g ra m - o rk ie tra  20 
p. p., p rzem ów ien ia- s e n a to ra  d ra  
Em ila B obrow skiego  i S te fan a  Sm olca, 
p re z e sa  A k ad em . O d d z ia ła  Zw. S trz e ­
leck ieg o , d ek lam acja  dy r. T e a trn  im. 
S łow ack iego  J. O ste rw y , śp iew  solow y 
A dy Sari, C h ó r „ E c h a" , o rk ie s tr a  20 
P- P » godz. 16— 19 zabaw a d la  dz ieci 
szkó ł pow szechnych  w sa lach  S t r z e ­

leckiej,  Bolońskiego, itd. , godz .  19.50 
w yśw ietlen ie  p rz eź ro czy  z w alk  leg io ­
nowych na ek ran ie  um ieszczonym  na 
Sukienn icach  (o rk ie s t ra  kolejowa), godz. 
20-ta  u ro c zy s te  p rzed s ta w ien ie  „ H o r -  
s z ty ń sk ieg o "  w t e a t r z e  im. J.  S łow ac­
k iego .  p o p rz ed z o n e  przem ówien iem  
p os ła  B. P o ch m arsk ieg o .

W dniu  19 m arc a  p rzez  cały dzień 
odbyw ać się  b ędzie  s t rze lan ie  do  ta rczy  
O b ro n y  N aro d o w e j  na S trzeln icy  im. 
płk. d ra  M ieczysława Keplickiego.

W  dniach  18 i 19 m arc a  dekorac ja  
b udynków  rządow ych ,  miejskich i p ry ­
watnych  (lagami o b a rw ac h  p a ń s tw o ­
wych i miejskich.

Wykrycie skradzionych rzeczy należących de Łosi
pod w illą  d ra  Csali

Zniesienie soboty angielskiej
Specjalny wysłannik „E. Por.” 

zwiedził wczoraj powtórnie wil- 
1*2 w Brzuchowicach, natrafiając 
na sensacyjne odkrycie pew­
nych rzeczy należących do Lusi 
a skradzionych z willi Zaremby.

Pod płotem okalającym willę 
dr. Csali wykopać miano kasetę 
fotograficzną od aparatu Lusi, j 
a w niej zamiast klisz, znalezio-1

no kwadratowe kawałki granato­
wego sukna, takiego samego 
z jakiego była uszyta aukienka 
i płaszcz dziewczynki. Odkrycia 
tego dokonać miała specjalna 
komisja śledcza, która od kilku 
dni prowadzi dochodzenia na 
terenie Brzuchowic, pod wodzą 
prywatnego detektywa z Poz­
nania.

R obotnicy  za św ię ta  i n iedziele w o k resie  urlopow ym  nie o trzym ują  zap ła ty
Wczoraj Komisja Sejmowa dzielę w okresie urlopów robot- | Skreślony został artykuł, gło- 

Ochrony Pracy przyjęła ustawę nik zapłaty nie otrzyma, 
o urlopach dla robotników. Na- Jednocześnie zostaje zmienio- 
dal obowiązywać będzie dotych- na sobota angielska i tydzień 
czasowy sposób udzielania urlo- roboczy liczyć się będzie 48 
pów z tem, że za święta i nie- godzin.

szący, że ustawa o urlopach 
wchodzi w życie razem z usta­
wą scaleniową t. j. 1 kwietnia 
r. b.

Nałogowy M i e j  przed sedes w Krakowie
Aresztowania wśród ak ad e­

mików w Krakowie
Wczoraj w Krakowie areszto­

wano i dokonano szereg rewi- 
zyj u aresztowanych, jak i u in­
nych studentów Un. Jag. Po­
wód aresztowań nieznany. O gó­
łem zrewidowano 12 mieszkań 
akademików w tem kilka w I- 
szym Domu Akademickim. Are­
sztowano: Wacława Heybowicza, 
Jerzego Kałużyńskiego, Henry­
ka Godlewskiego, Aleks. Lupę, 
i Stan. Tamowicza; wszyscy za­
trzymani należą do obozu Wiel­
kiej Polski. Rewizje przeprowa­
dzono między in- u b. kierowni­
ka placówki Obozu p. Franc. 
Jelonkiewicza, u obecnego kie­
rownika p. Ant. Grębosza i u 
zastępcy kierownika p. Boi. 
Swiderskiego.

Zatrzymanych nie wypuszczo­
no na wolność. Nie przyjęto 
również żywności, jaką przy­
nieśli aresztowanym koledzy.

Zwyrodniały nauczyciel
Przed sądem w Gdańsku od­

był się proces przeciwko nau­
czycielowi gimnazjum Godfrydo- 
wi W., osk. o popełnianie nie­
dozwolonych czynów o podłożu 
seluualnem z uczniami. W wy­
niku rozprawy, która wykazała 
w całości dowody winy nauczy­
ciela, sąd skazał go na półtora 
roku więzienia.

K radzież
Moskwa Marja, zam. przy ul. 

Zwierzynieckiej 34, zgłosiła na 
policję, że skradziono jej z nie- 
zamkniętego mieszkania jeden 
płaszcz damski i bieliznę łącz­
nej wartości 70 zł.

H erszt w łam yw aczy  
zastrzelony w ncteczce
Patrol policyjny pod Warsza­

wą natknął się około północy 
na dwu drabów, którzy poczęli 
uciekać. Gdy po trzykrotnem 
wezwaniu uciekający niezatrzy- 
raali się, policjanci dali kilka 
strzałów. Śmiertelnie ranny zo­
stał herszt włamywaczy 50-letni 
Stefan Skonieczny z Lodzi, od 
dłuższego czasu poszukiwany 
przez sąd okręgowy w Gnieźnie. 
Towarzysz Skoniecznego uciekł.
Podrzuciła swe dziecko pod 

b ram ą Ż łóbka Miejskiego 
Wczoraj przed bramą Żłóbka 

Miejskiego przy ul. Koletek 7 
zostało porzucone dziecko płci 
żeńskiej około 1 rok liczące, a 
przy nim list w którym matka 
zapodaje, ze dziecko nazywa się 
Fryderyka K. tłumacząc, że 
dziecko pozostawia z braku 
środków do życia. Dziecko za­
trzymano w Żłóbku a za matką 
wszczęto poszukiwania.

Aresztowanie groźnych złodziej! 
i oszustów w Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
Adamczyka Franciszka, lat 20, 
za kradzież płaszcza podróżnego 
z wozu stojącego na ul. Diet- 
lowskiej na szkodę Jana Buc­
kiego, zamieszk w Miechowie. 
Płaszcz odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu.

Józefa Jeziorka, lat 24, mura­
rza, zam. Ciemna 1, za oszu­
kańczą grę w blaszki na Aleji 3-go 
Maja.

Szybkę Władysława, lat 21, 
za kradzież 17 zł. w czasie tar­
gu na tandecie Magdalenie War- 
misowej zam. w Bierzanowie. 

i Nalepę Ignacego, robotnika, 
zam. Barakowa 3, za kradzież 
węgla z wagonów kolejowych.

W ielkie w łam an ie  
przy ulicy Szpitalnej
Policja krakowska aresztowała 

Czumę Leona, lat 26, stolarza, 
zam. w Jasach pow. Bochnia, 
jako podejrzanego o kradzież 
800 zł. z biura Lindesa Natana 
przy ul. Szpitalnej 9.

I
Straszna śm ierć chłopca pod 

kołami tram w aju
Wczoraj przedpołudniem na 

ul. Napiórkowskiego 147 w 
Warszawie wyskoczył z pierw­
szego wozu tramwajowego 8- 
letni Ryszard Leks, który wpadł 
pod koła przyczepnego wozu, 
tak nieszczęśliwie, że poniósł 
śmierć na miejscu. Leks był 
głuchoniemy.

Zwyrodniały ojciec w n ie­
ludzki sposób  katow ał 

sw ą córką
Stanisław Frankiewicz doniósł 

policji w Borysławiu, że od 3 
miesięcy przychodziła do niego 
stale, kilka razy w tygodniu 10- 
letnia Wanda Szydło, skarżąc 
się, że ojciec, który od dłuższego 
czasu nie mieszka z żoną, lecz 
obcą kobietą w konkubinacie, 
bije ją niemiłosiernie i nie daje 
pożywienia. Ponieważ powta­
rzało się to stale, biedna dziew­
czyna katowana niemiłosiernie, 
źle odżywiana, nosiła się z za 
miarami samobójczemi. Gdy 11 
bm. Wanda przyszła znowu do 
mego, pokazując prawą nogę 
zupełnie do krwi pobitą powy­
żej kolana, jakimś tępem na­
rzędziem, Frankiewicz zlitował 
się nad nią i chcąc nareszcie 
położyć kres zmęczeniu się nad 
niewinnem dzieckiem, doniósł o 
wszystkiem policji, która zajęła 
się nieludzkim ojcem.

W dniu dzisiejszym przed są­
dem okręgowym karnym odbyła 
się przed s. o. dr. Traczewskiml 
rozprawa przeciwko Stanisławo­
wi Brzuszkiewiczowi, wielokrot­
nie karanemu złodziejowi za 
szereg kradzieży. Przed rokiem 
wypłynął tu pod przybranero 
nazwiskiem Stanisława Ryszkie- 
wicza, podając się za studenta 
Politechniki lwowskiej, to znowuż 
przedstawiaiąc się, jako student 
Akadmji Umiejętności Polity­
cznych w Warszawie.

W Krakowie poznał A n ielę1 
Franczyk, która mieszkała wraz

z swą siostrę Antoninę. Po pew­
nym czasie zaczął bywać w do­
mu Franczykównej. 8 stycznia 
1933 roku, skorzystał z nieobec­
ności Antoniny Franczyk i skradł 
na jej szkodę złoty zegarek, 2 
pierścionki, oraz zbierane od 7 
lat oszczędności na posag w 
kwocie 850 zł.

Oskarżony do winy się przy­
znał i po przeprowadzonym 
przewodzie został skazany na 
18 miesięcy więzienia. Skazany 
wyrok przyjął. Oskarżał prok. 
dr. Boryczko.

Dwóch groźnych opryszków
ta rg n ę ło  się n a  p o ste ru n k o w eg o

Dnia 12 bm. przytrzymał po­
sterunkowy P. P. Stróżyński z 
II Komisarjatu w Stanisławowie 
P. P. 24-letniego Marjana Na- 
czowskiego i tyleż lat liczącego 
Kaspra Cieślika, jako podejrza­
nych o kradziez mąki i narzędzi 
stolarskich na szkodę Dmytra 
Bojczuka, zam. przy ul. Zybli-

; kiewicza.
W czasie konwoju na policję, 

obydwaj złodzieje targnęli się 
czynnie na funkcjonarjusza po­
licyjnego. Mimo to udało się 
mu doprowadzić obydwu osobni­
ków do urzędu policyjnego, po­
czem osadzono ich w aresztach 
policyjnych.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O
„ D ziew czę ta  w m u n d u rk ach "  

REPERTUAR KIN.
Adria : „Głos pustyn i"
A p e llu  : „W ę g ie rsk a  m iłość".
Atlantic: ,,R a j p o d lo tk ó w "
Dom iełaierza: „U w iedz ion a*
Promień : „W ielk o m ie jsk ie  u lice". 
S iońcet „B al w o p e rz e "
Świt: „ S z p ie g  (G u s ta w  Fróblich)'*. 
S z tu k a  : „ A fe ra  b a n k ie ra  G o rd o n a "  
Uciecha : „M um ja"
Wanda : „K ażd em u  w olno k o c h ać "

R A D IO
C zw artek , dnia 16 m arca  1933 r.

Kraków. G. 11.40 P rz e g lą d  P ra sy  i 
kom . m ete o r., 11.57 S ygnał cza sn , h e j­
nał z W ieży M arj., p ro g ram  na dz. b ież . 
12.10 P ły ty  g ram of., 13.20 Kom . m e­
te o r . s  W arsz  , 15.10 T ran sm . z W arsz .
15.25 K ren ik a  h a rc e r sk a ,  15.35 O d czy t 
z W arez., 15.50 P ły ty  g ram of., 16.25 
T ransm . z W arsz ., 17.00 P łyty  g ram of. 
w p rze rw ie  kom . L. O . P. P ., 17.40 
O d c zy t, z W arsz  , 17.55 P ro g ra m  na 
d z . n a s t., 18.00 O d c z y t d la  m atu rzystów  
z W arsz ., 18.20 K rak . w iadom . b iaż .,

18.25 Muz. le k k a  i ta n ., 19.15 R ozm a­
ito śc i, kom unikaty . 19.30 T ran sm . z  
W a rsz .,  20.00 K o n cert so listó w , 21.30 
T ran sm . z W arsz .
Dziś dyinr nocny aptek w Krakowie t

R ynek G ł. 13 ,.p o d  Z ło tą  G łow ą", 
R e to ry k a  1 „ p o d  T rze m a  K oronam i". 
Lubicz 7 „ A p te k a  C z te rn a s tk a " ,  S tra  . 
dom  6 „ A p te k a " ,  K a rm elick a  9  „Jm, 
K ról. Ja d w ig i" .
Dcii dyinr nocny aptek w Podgórza s

K alw ary jsk a  27 „ H y g en ą " .

Bandyci w ym ordow ali ca łą  
rodziną żydowską

W Radowcach na Bukowinie 
wymordowana została w okrut­
ny sposób cała rodzina ży­
dowska.

Do mieszkania kupca Holz- 
raana wtargnęło czterech uzbro­
jonych bandytów. Żona kupca 
słysząc podejrzane szmery, obu­
dziła się i usiłowała zaświecić 
światło, lecz w tym momencie 
została przebita trzema sztyle­
tami. Śmiertelnie ranna runęła 
na podłogę.

Następnie bandyci zbudzili 
przerażonego kupca, od którego 
domagali się pod groźbą śmier­
ci wydania pieniędzy. Gdy ku­
piec odmówił ugodzony został 
kilku potężnemi ciosami i na­
tychmiast wyzionął ducha.

Również 10-letni syn kupca 
który przebudzony hałasem usi­
łował zbiec z domu został przez 
bandytów schwytany i zgładzony.

Po doszczętnero splądrowaniu 
mieszkania mordercy niezatrzy- 
mani przez nikogo, zbiegli.

Cwny p łacon a  na p la ca ch  
ta rg o w y ch  w dniu 14 m arca  

w  K rak ow i*
M leko n iez b ie r  za l itr  20—22 gr., 

śm ie tan k a  za  litr  50 - 60 g r  , śm ie tan a  
za  l i t r  1— 1 50 zł., m asło  d e a e r . 1 kg . 
4 —4.20 zł., m asło  iw y c z . 1 kg . 3.20- - 
3.40 z ł , jaja  św . sz t 6- 7 g r., z iem niaki 
1 k g  7—8 g r ., bu rak i ćw ik 1 k g . 10— 
12 g r., m archew  1 kg. 1 5 - 2 0  g r., p ie ­
tru s z k a  1 kg. 20 -  22 g r  , S a le r  1 kg. 
20 —25 g r., w łoszczyzna św . 1 kg. 20— 
25 g r., jab łka  1 kg. K ury  żywe sz t. 
2.50—4.50 zł., kaczk i żywe s i t .  4— 5 zł. 
g ęsi 5 —8 zł., indyki żywe 10— 16 zł., 
indyczk i żywe 7—9 zł.

Kasa S tefczyka przed sądem 
w  Krakowie

P rz e d  sądem  okr. w K rak o w ie  o d b y ­
ła  się  o n eg d aj sen sacy jn a  ro z p ra w a  w 
zp raw ie  z pow ództw a Ja n a  C iep ie li 
i tow . — przec iw  K asie  S te fczy k a  w 
B ieńczycach.

D nia U  w rześn ia  1932 r. odbyło  się  
w B ieńczycach  w alne zg ro m ad zen ie  
członków  kasy  S te fcz y k a . Zw ołanie 
pow yższego  w alnego zg ro m ad zen ia  o d ­
było i t ę  wadliw ie gdyż nie d o p u sz c z o ­
no cały z z e re g  cz łonków , p rzyczem  u- 
dz ia ł w niem  b ra li jed n ak  osoby  nie 
b ę d ąc e  członkam i kasy.

N a d to  w toku  o b ra d  w alnego z g ro ­
m adzen ia  p o b ito  k ilku  członków  s to ­
w arzy szen ia .

Sam o w alne zeb ran ie , w brew  u ch w a­
le za rz ąd u  kasy  odbyło  s ię  w kuchni 

. m ie szk an ia  p rz ew o d n icząceg o  p. F ran - 
I c iszk a  P ta k a  o raz  na  podw órzu  jego 

dom n.
P ozw an a  k a sa  b ro n iła  się  w p ierw ­

szym  rz ę d z ie  zarzu tem , że n ied o p u sz ­
czeni i pob ici członkow ie s to w a rzy sze ­
nia. nie są  członkam i k asy  S te fczy k a  
w B ieńczycach.

W ynik i p rz ep ro w a d z o n e j rozpraw y, 
w ykazały  p o n ad  w sze lk ą  w ą tp liw o ść  
n iep raw dziw ość  pow yżzzego  zarzu tu , 
w skazując , że  p o k rzy w d zen i członkow ie 
s to w a rzy sze n ia  od p rzesz ło  20 l a t  są  
członkam i k asy  S te fczy k a , że ich  p ie r ­
w otne ud z ia ły  d z ięk i d ew aluacji p ie ­
n iąd za  z red ukow ały  się  do  łączn e j s u ­
my 2 g r . ,  że stan o w isk o  kasy  w zg lęd ­
nie jej p rzew o d n icząceg o  p. F ran c iszk a  
P ta k a , było od  p o czą tk n  p o d  w zg lę­
dem  praw nym  chybione.

W y k azał po n ad to  p rz eb ieg  rozp raw y  
w ad liw ą g o sp o d a rk ę  w k isie S te fcz y ­
ka  w B ieńczycach d z ięk i k tó re j n a ra ­
żoną  zo sta ła  k a sa  na s tra tę  w kw ocie 
13.000 zł.

W obec  n ies taw ien n ic tw a  k ilku  ćw iad 
ków , ro zp raw ę  odroczono .

R ozp raw ę  p ro w ad ził sęd z ia  okr. dr 
C hm ielow ski zaś  pow odów  zas tęp o w ał 
p rzy  ro z p ra w ie  d r. P n fe les , a p lik a n t 
ad w o k ac k i adw . d ra  H e n ry k a  R ap a- 
p o rta .

W łamywacz przed sąd em  
w Krakowie

P rz e d  S ę d z ią  ok ręgow ym  T raczew - 
skim  o d by ła  się  w czoraj ro z p ra w a  
p rzec iw  osk. B aruchow i M en d lerew i i 
Jó ze fo w i R osenbaum ow i o to , że w dn iu  
9 XII. 1932 n a  sz k o d ę  Szym ona G ru b - 
n e ra  w K rakow ie p rzy  ul. P lac  Nowy 8 
w d ro d z e  w łam ania  d o  sk le p n  zab ra li 
snm ę ok o łe  zl. 2 .700.— i z ło ty  z e g a ­
re k  m ęsk i. C iekaw y  j e s t  szczeg ó ln y  
zb ieg  okoliczności, k tó ry  spo w o d o w ał, 
że  sp ra w c a  k ra d z ież y  zo sta ł n ję ty  w 
T arnow ie  w 3 g odziny  po k rad z ieży  
popełn iona j w K rakow ie. M ianow icie 
B a ru ch  M end ler z o s ta ł p rz y a re zz to w a . 
ny około go d z . 1-szej w nocy ł ry ty c z  
nego  d n ia  w T arn o w ie  pod zarzu tem  
k ra d z ież y  d o k o n an e j w T arnow ie  na 
szk o d ę  sw ej babki. P rzy  rew izji z n a le ­
ziono u n iego  z ło ty  z eg a rek  m ęsk i. P o ­
niew aż W ydział ś led czy  w T arn o w ie  
o trz y m a ł na  k ró tk o  p rz e d te m  te le fo ­
n iczne zaw iadom ien ie  o k ra d z ież y  p ie ­
n ięd zy  i z e g a rk a  w K rakow i# , p rz e to  
w te j d ro d ze  u sta lo n o , że M end ler z d ą ­
żył d o konać  w łam ania w K rakow ie  o 
godz . 10-tej w nocy i w yjechać zaraz  
de  T arn o w a . P o szkodow any  rezp o zn a ł 
odnośny  z e g a re k  jak o  sw oją w łasność, 
M end ler podał, Jó ze fa  R osenbaum a ja ­
k o  sw eg o  sp ó ln ik a , — przy  ro z p ra w ie  
jed n ak  ośw iadczy ł, że p rzed staw io n eg o  
mn oso b n ik a  w idzi p e raz  p ierw szy , że 
ten  rzekom y spó ln ik , k tó ry  jes t w te j  
sp ra w ie  o sk a rżo n y  n ie je s t  id en ty czn y  
z tym , k tó ry  dok o n a ł w łam ania.

W obec czeg o  S ęd z ia  o d ro czy ł r o z p r a ­
wę ce lem  p rzesłu ch an ia  wyw. A u g u s­
ty n a  d la  n s ta łe a ia , jak i ry sop is sw eg o  
sp ó ln ik a  p o d a ł M en d ler p rzy  jeg o  prze^ 
słuchaniu  w chwili a resz to w an ia .

O sk a rż o n eg o  M en d lera  b re n ił  adw . 
D r. H o lłan d e r, zaś oak. R o senbaum a 
b ron ił adw . Dr. K ohane.

Zwiastuny wiosny
Mieszkańcy Częstochowy by­

li wczoraj świadkami przelotu 
bocianów, które się zatrzymały 
nad klasztorem Jasnogórskim.
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